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Ogłoś izenie przedpłaty
r  a  „ K r a j “ . 

w  Krakowie :
na miesiąc gru d zień ....................złr. 2
z przesy łką pocztową w Austrji:

na inieeiąc ; grudzień......... złr. 2.25
na czas o >d 1 grudnia

do 31 i narca 1873 r. . . . złr. 8 .—

Kr: ików 2 grudnia.
Dnie e ejmu są policzone. Potrwa 

on najda lej do soboty. Żadna z wa- 
żniejszyc h ustaw nie została dotych­
czas załf itwioną. W  takióm prawdzi­
wie rozp laczliwóm położeniu zdawa­
łoby się. , że nie pozostaje nic innego 
jak bez rozpraw specjalnych przyj­
mować te projekta, które komisje 
po dojrj ;ałem zbadaniu przedkładają.

Tymc ;zasem, niestety, nie tak się 
dzieje. Przedwczoraj (w sobotę) wie­
czorem marszałek postawił na po­
rządek ■ dzienny ustawę szkolną. Spra 
wozdar ue komisji znane było posłom 
z gazet lwowskich. (My podajemy 
je dziś poniżej.) Ukończono szczę­
śliwie zbyteczną rozprawę ogólną, 
przycz era prócz Rusinów zabierała 
drogie chwile sprzeczka między p. 
Groch olskim a Majerem, czy szkoły 
dzisiej sze są bezwyznaniowe, czy 
bezrel igijne. Ukończono wreszcie tę 
rozprf iwę ogólną. Miano przystąpić 
do ro: iprawy szczegółowej, a można 
było : zakończyć ją prędko i u c h w a ­
l i ć  u stawę szkolną.

Na nieszczęście znalazł się znowu 
głos, żądający odroczenia dyskusj 
specj alnej, a większość go p o p a r ła .  
Odrc iczono więc posiedzenie do dziś 
W  chw ili kiedy to piszemy, toczy 
się sejmie rozprawa specjalna nad 
ustawą szkolną. Może jeszcze przed 
zaro knięeiem dziennika dojdzie nas 
telegram o zakończeniu rozprawy i 
uchwaleniu ustawy szkolnej.

Pom imo bezprzykładnego zamie­
szania, które panuje w sejmie; po- 
mi mo braku karności i karygodnego 
nałogu wielomówstwa w chwilach 
gdzie mi l c z e n i e  j e s t  o b o w i ą z ­
k i e m ,  mamy jednak nadzieję, że 
telegram dzisiaj nie zawiedzie na­
szych oczekiwań, a przyniesie nam 
wiadomość, że sejm uchwalił ustawę 
szkolna.

rza, sejm na wniosek komisji przeszedł 
do porządku dziennego.

Przedstawienie skarbu Dębickiego o 
pozwolenie podwyższenia myta przewozo­
wego odstąpiono wydziałowi krajowemu 
do bliższego zbadania.

Nad petycją rady powiatowej limanow­
skiej o budowanie mostu pod Gołkowi­
cami izba przechodzi do porządku dzien­
nego.

Z  powodu petycji względem uznania 
szkód polnych przez mróz wyrządzonych 
za należące do szkód elementarnych — 
sejm wzywa rząd, aby zechciał uwzglę­
dnić szkody tego rodzaju przy opuszcza­
niu podatków.

Petycję gminy Wołczyszczowice o ul­
żenie w podatkach z powodu gradobicia, 
odstąpiono wydziałowi krajowemu do 
stosownego załatwienia.

Petycję towarzystwa pielęgnowania cho­
rych akademików w W iedniu o subwen­
cję, sejm odstępuje wydziałowi krajowe­
mu do zbadania.

Petycję proboszczów obrządku łaciń­
skiego we Lwowie o zmianę § 13 usta­
wy konkurencyjnćj lub o dodatek na 
potrzeby kościołów, komisja wnosi odstą­
pić wydziałowi krajowemu do zbadania.

Przyszedł następnie do o d c z y t a n i a  
wniosek naglący ks. Adama Sapiehy w 
przedmiocie zmiany ustawy drogowćj — 
przez odmienienie w wielu punktach o- 
bowiązującćj dzisiaj ustawy. Sapieha wy­
stępuje dla tego z trzecim wnioskiem, 
ponieważ dwa istniejące nie mają nadziei 
przejścia w izbie, — i niezawodnie cała 
sprawa pójdzie w odwłokę.

G r o c h o l s k i  zaprzecza nagłości te­
go wniosku, uważa bowiem, że niepodo- 
dobne uchwalać u s t a w y  drogowćj bez 
bliższego rozpatrzenia się w nićj.

Adam ks. S a p i e h a  oświadcza —  że 
wniosek swój postawił w przewidywaniu, 
że izba wszystkie inne projekta  ustawy 
drogowćj odrzuci, a pozostanie przy do- 
tychczasowćj, co byłoby klęską dla k r a ­
ju. Ustawa ta nie jest nową, jest bowiem 
tylko poprawieniem istniejącćj. Mówca 
wniósł o d e s ł a n i e  wniosku do komisji 
drogowćj. . . .

Z y b l i k i e w i c z  godzi nieporozumie­
nia pomiędzy Grocholskim a Sapiehą u- 
wagą, że Sapieha dla tego tylko żąda u- 
znania nagłości dla swojego wniosku — 
aby się jego projekt dostał jeszcze do 
komisji przed wniesieniem na porządek 
dzienny. Takiemu żądaniu nic nie stoi na 
przeszkodzie.

K r z e c z u n o w i c z .  My nie jesteśmy 
przecież młynem do pytlowania paragra­
fów! (Wesołość). Ju tro  ma komisja wy­
stąpić znowu z wnioskami d rogow em i; 
pytam się, — kto je s t  w stanie do ju tra  
rozpatrzeć się w nowym projekcie d ro­
gowym księcia Sapiehy. W ypadałoby  te­
dy odsunąć dalój jeszcze rozprawę dro­
gową. (G ło sy : Tak, tak).

Izba  zgodziła się na odesłanie do k o ­
misji i na odroczenie dalsze rozprawy 
nad reformą ustawy drogowćj.

Koniec posiedzenia o godzinie 2 l/t.

Sprawy sejmowe.
XVI. posiedzenie d. 29 listop. 1872.

(Dokończenie.)
Nastąpiło sprawozdanie komisji pety- 

eyjnćj. .
N ad petycją gminy W aręża  o zniesie­

nie nakazu rozszerzenia drogi do Uśmie-

XVII. posiedzenie d. 30 listop. 1872.
Początek o godzinie 1 1 '/2. — Galerje 

skąpo zajęte. Posłów obecnych nie wię- 
cćj jak  100. Rozdano im dzisiaj sprawo­
zdanie komisji administracyjnćj o wnio­
sku posła W e i s s m a n n a  z powodu 
wyniszczania lasów. Pro tokół przyjęty .— 
Petycij nowych 20 kilka, między temi od 
8 __  10 zborów izraelickich w sprawie

funduszu szkół normalnych. Zaleszczyki 
proszą o kopytkowe. Jeden z żołnierzy 
roku 1831 o przypuszczenie do fundacji 
inwalidów ś. p. Pelagji Rusanowskićj. — 
Kilkanaście wsi o zapomogi znaczniejsze. 
Nowy Sącz o subwencję dla 3 nauczy­
cieli w szkole Klarysek. — Lubaczów o 
drogę z Rawy do Oleszyc.

C z e r k a w s k i  i 56 posłów interpelu 
ją komisarza rządow ego: z jakich  powo­
dów rząd dotąd nie usunął języka  nie­
mieckiego jak o  urzędowego z uniwersy 
tetu lwowskiego; czyli i kiedy to nasią 
p i?  Bo kiedy tam byli wszyscy profeso­
rowie Niemcy, to jeszcze miało jakiś  sens 
ale dziś, kiedy takich profesorów jest 
tylko 3 jeszcze, a język  polski został 
wprowadzonym na katedry, — anomalja 
wzmiankowana powinna ustać.

K o m i s a r z  r z ą d o w y  oświadcza, że 
na to zapytanie mógłby odpowiedzieć 
dopiero po zasiągnięciu wiadomości od 
m inisterstw a, bo to sprawa bardzo wa­
żna. Wątpi jednak , czy odpowiedź na­
dejdzie przed końcem sesji.

G r o c h o l s k i  jako przewodniczący 
komisji administracyjnćj zawiadamia o 
odstąpieniu kilku petycij do innych ko- 
misij, między temi petycję straży ognio- 
wćj lwowskićj „Sokołau odstąpiono k o ­
misji budżetowćj.

T rzy  wnioski nagląee w języku cer­
kiewnym przyszło do ła sk :  1) J ę d r z e ­
j o w s k i e g o  względem zniesienia lub 
przynajmnićj zniżenia stopy podatku spad 
kowego, przyozem wnioskodawcy, prawie 
sami włościanie, domagają się, aby p e r ­
traktacje spadkowe, spisy pośmiertne — 
powierzono gminom. (Odesłano do pra  
wniczćj). 2) P a w l i k o w a  o zaprowa­
dzenie języka  ruskiego jako wykładowe­
go w tak  zwanćj gr. kat. szkole wzoro- 
wćj we Lwowio. (Chodzi tam może wszy­
stkiego ze 30 rusinów z burs śtojurskich 
a reszta dzieci jest z miasta). 3) P a w l i ­
k ó w  a o zaprowadzenie języ k a  ruskiego 
jako  wykładowego w 4 wyższych kla­
sach gimn. akademickiego we Lwowie 
(co już roku zeszłego uchwalono ale nie 
otrzymało s a n k c j i ) .  Oba o s ta tn io  w n io s k i  
odesłano do komisji edukacyjnćj.

Dr. M a d e j s k i  imieniem komisji ad- 
ministracyjućj przedstawia wnioski tójże 
względem zwrotu kosztów szupasowych. 
Po przemówieniu Krzeczunowicza, który 
wykazał, że sprawa ta jes t  nowym do­
wodem naruszania praw krajowych przez 
radę państwa, uchwala izba 1. „Rezolu­
cję z popraw ką Krzeczunowicza“ :

„Z uwagi, że według §§ 18 i 21 s ta ­
tutu krajowego tylko sejm krajowy ma 
prawo nakładać nowe ciężary i koszta 
na gal. fundusz krajowy, zaś ustawa pań 
stwowa z dnia 27 lipca (dz. u. Nr. 88) 
o policyjnem wydaniu i odstawianiu pod 
straż.ą nietylko wydatki szupaśnictwa na 
fundusz krajowy nakłada (§ 15). ale za­
razem  sposoby i środki regresu oznacza, 
(§§ 14 i 16) wyraźnie zatem w wewnętrz­
ne sprawy krajowe sięga, do czego § 11 
zasadniczćj ustawy państwowćj z dnia 21 
grudnia 1867 roku nieupowaźnia z uwa­
gi, że wspomniana ustawa państwowa z 
27 lipca 1871 roku w kłada ciężary na 
gminy, do czego ustawy zasadnicze me 
upoważniają, gdyż sprawy miejscowćj po­
licji należą do sejmu. —  Sejm królestwa 
Galicji i Lodomerji z wielkiem księstwem 
Krakowskiem widzi w tem ścieśnienie 
zakresu ustawodawstwa krajowego i prze­
ciw ściśnianiu praw swoich konstytucyj­
nych najuroczyścićj się zastrzega.

W ysoki sejm poleca wydziałowi kra jo­

wemu, ażeby wszedł w porozumienie z 
k. namiestnictwem względem ustanowie­
nia stacij szupasowych i sposobu konw o­
jowania szupaśników, tudzież stanowcze­
go uregulowania szupaśnictwa w kraju.

Na pokrycie k o s z t ó w  szupaśnictwa 
przez obce wydziały krajowe należycie 
likwidowanych, tudzież koszta na szupaś­
nictwa w kraju wyznacza wysoki sejm 
na rok  1873 kwotę 20,000 z łr .“

Uchwalono także ustawę, którćj tekst 
podamy jutro.

W o l a ń s k i  Erazm  interpeluje kom i­
sję administracyjną, j a k  stoi sprawa p ro ­
jek tu  zniesienia propinacji.

G r o c h o l s k i  jako  przewodniczący 
tćj komisji odpowiada, — że podkomitet, 
wybrany do tego ułożył już  swoje spra 
wozdanie i w autografji rozdał członkom 
komisji. Nad tem sprawozdaniem komi 
sja odbyła dwa posiedzenia, — ale czy 
skończy p racę ,  czy izba będzie miała 
czas załatwić, to wielkie pytania.

Z a m o j s k i  St. imieniem komisji d ro ­
gowćj przedstawia sprawozdanie o d ro­
gach, krajowych, które wydział krajowy 
skazał na ekskamerowanie. Rozpoczęła 
się żwawa dyskusja jeneralna.

W e i s s m a n n  zażądał, aby na rekon­
strukcję tych dróg krajowych przezna­
czyć kwotę 1,473,434 złr., j a k ą  wydział 
krajowy proponuje. Poparli go Szczepań­
ski, Krzeczunowicz, Haller w zastępstwie 
Grossa, Madejski i Zyblikiewicz, nareszcie 
sam Gross, k tóry wykazał bardzo jasno, 
że skoro nie będzie uchwalona odpowie­
dnia ustawa d rogow a# to  nie ma co m y­
śleć o ekskamerowafliu pewnych dróg, 
bo w takim razie powiaty nie byłyby w 
stanie utrzymzwać je. Więc wydział k ra­
jowy musi zatrzymać je  nadal i potrze­
buje na to pieniędzy.

Za k o m i s j ą  m ó w i l i :  Grocholski 
Skrzyński i Wodzicki Ludwik, tudzież 
sprawozdawca, — który wnoss mniejszą 
kwotę na rekonstrukcję  d róg: 1,250,0U0 
złr. wal. aust.

G o ł e j  e w s k i  oświadcza, że nie może 
głosować za komisją, bo nie przedłożyła 
szczegółowych wykazów, a pomiędzy dro­
gami przeznaczonemi do rekonstrukcji 
znajdują się takie, które  nie potrzebują 
żadnćj rekonstrukcji, np. siedlecko-zale- 
szczycka.

W  specjalnćj rozprawie popierał tylko 
jeden G n i e w o s z  wniosek komisji. P rzy ­
jęto go tćż znaczną większością głosów 
co do kwoty, a po dłuźszćj bez żadnego 
rozsądnego celu prowadzonćj dyskusji, 
także i bliższe warunki. Uchwała cała 
opiewa:

1. Z funduszów nadzwyczajnych w d ro ­
dze pożyczki uzyskać się mających prze­
znacza sejm do dyspozycji wydziału kra  
jowego na rekonstrukcję dróg krajowych 
sumę okrągłą  1,050,000 złr.

2. W ydziałowi krajowemu poleca się 
dalszej utrzymanie z funduszu krajowego 
dróg do zaniechania proponowanych, a 
równocześnie zająć się przeprowadzeniem 
układów z odnośnemi radami powńatowe- 
mi co do odstąpienia im tychże dróg, na 
podstawie subwencjonowania z dodatkiem 
myt na tych drogach istniejących. Drogi 
za zgodą rad powiatowych na własność 
im odstąpione, winny być im oddane w 
dobrym stanie.

3. W ydział kraj. złoży na przyszłój 
sesji sprawozdanie z tyah rokowań i przed­
stawi wys. sejmowi motywowane w tym 
względzie wnioski.

Uchwalona wczoraj na wniosek rządo­

wy ustawa o zwrocie kosztów szupaso­
wych opiewa :

Art. I. W ydatk i, k tóre na mocy po­
stanowienia § 14 ustawy z 27 lipca 1871 
o policyjnćm wydalaniu i odstawianiu pod 
strażą (dz. u. p. nr. 88) ponosi gmina 
będąca stacją szupasową, mają być jćj 
zwrócone z funduszu krajowego.

Art. II .  W ydatki,  które według § 15 
powołanój ustawy państwowćj ponosi fun­
dusz krajowy na szupaśników, którzy nie 
pierwszy raz do gminy, do którćj p rzy­
należą, są dostawieni (rewertenci), mają 
być  przez tęż gminę zwrócone funduszo­
wi krajowemu.

Art. I I I .  W ydzia ł kraj. oznaczy co roku 
dla każdego powiatu z osobna kwoty ry 
czałtowe, według k tórych obliczane i 
zwracne będą wydatki w art I  i I I  wska 
zane.

Art. IV. Spory bądź o obowiązek, bądź 
o wysokość należącego się funduszowi 
krajowemu zwrotu kosztów szupasowych 
rozstrzygają władze polityczne i ściągają 
te nale2ytości.

Art. V. W ykonanie  tćj ustawy polecam 
mojemu ministrowi spraw wewnętrznych. 
Koniec posiedzenia o godzinie 2 1/ 2.

Sprawozdanie komisji edukacyjnej*
Przekazane komisji edukacyjnćj wnio 

ski posła Czerkawskiego i wydziału kra  
jow ego , dotyczące stanowczego urządze­
nia stosunków szkolnictwa ludowego w 
naszym k r a ju , były łącznie z mającym 
na oku tę samą sprawę wnioskiem re ­
ktora  uniwersytetu lwowskiego dra Ma­
łeck iego , przedmiotem szczegółowych i 
wyczerpujących jćj obrad. P ragnąc wy 
sokiemu zgromadzeniu przedstawić pracę, 
ile możności jasną  i gruntowną, postano­
wiliśmy ująć j ą  w dwa projekty do ustawT, 
z k tórych jeden podaje przepisy co do 
zakładania i utrzymywania publicznych 
szkół ludowych, jako  tćż obowiązku po­
syłania do nich dzieci, drugi s k r e ś l a  sta 
nowisko nauczycieli, ich płace i sposób 
ich zaopatrzenia w przypadku niemocy i 
starości. Poszliśmy tym razem za przy­
kładem sejmów in n y c h  k r a jó w  koronnych 
cesarstwa i zdawało nam się, że taki roz 
dział kwestji dość odrębnych tylko u ła ­
twić może przegląd i dokładniejsze zgłę­
bienie rzeczy.

Obecnie przedkłada wam panowie, ko ­
misja edukacyjna pierwszą część swojćj 
p racy ,  druga będzie przedmiotem oso­
bnego sprawozdania.

Ustawa o „zakładaniu i utrzymywaniu 
publicznych szkół ludowych i o obowiąz­
ku posyłania do nich dzieci ,u dzieli się 
według załączonego projektu na trzy 
tytuły.

W  pierwszym z nich mowa jest o za ­
kładaniu , kategorjach i podziale publi­
cznych szkół ludowych, w drugim o k o ­
sztach ich utrzymania i funduszach do 
tego po trzebnych, w trzecim o obowiąz- 
kowćm uczęszczaniu dzieci do szkoły.

Co do p ierw szego , projekt stosownie 
do niezmiennych pod tym względem po­
stanowień ustawy szkolnćj przez radę 
państwa uchwalonćj, wymaga, aby w szę­
dzie założono publiczną szkołę ludową, 
gdzie w obwodzie jednćj godziny drogi, 
znajduje się przynajmnićj 40 dzieci w 
wieku do pobierania nauki szkolnćj obo­
wiązanym będących.

W  myśl tćj samćj ustawy państwowćj 
szkoły ludowe mają się dzielić na po­
spolite i wydziałowe. Pospolite będą p o ­
dawały wiadomości początkowe wszelkie­

go stanu ludziom w życiu towarzyskićm 
nieodbicie potrzebne, wydziałowe zaś ma­
ją  specjalne zadanie, uzupełnić i zaokrą­
glić udzielone w szkołach pospolitych o- 
świecenie stosownie do potrzeb tych klas 
ludności,  k tóre  niemogąc lub niezamie- 
rzając korzystać z instrukcji szkół ś re ­
dnich, tak g im nazjów , jakotćż szkół re ­
alnych, pragną jednak  rozszerzyć zakres 
swćj wiedzy poza ciasne granice począt­
kowego wychowania, aby w zwyczajnych 
stosunkach podołać w arunkom  prak ty ­
cznego życia.

Komisja sądziła, że kraj nasz powinien 
dążyć do tego, aby przynajmnićj tyle po­
siadał szkół wydziałowych, na ile po­
dzielony jes t  okręgów szkolnych. Nadto 
nieodzowną zdawało nam się być potrze­
bą, aby teraz już  w każdym powiecie ad ­
ministracyjnym co najmnićj jedna znaj­
dowała się szkoła o czterech nauczycie­
lach, a względnie klasach, z którejby wy­
chodziła młodzież dostatecznie do szkół 
średnich przygotowana. Reszta szkół o- 
trzymałaby ze względu na szczupłość za­
sobów materjalnych na ich utrzymanie 
przeznaczyć się m o g ący ch , organizację 
nieco skrom niejszą, wszelako na teraz 
do potrzeb okolic , w którycbby istniały 
i jćj ludności, ile możności zastosowaną.

Znając stosunki naszego k ra ju ,  nie 
można się spodziewać, aby już teraz na­
wet w skromnych rozmiarach szaó ł o j e ­
dnym nauczycielu i oddziale zaprowa­
dzić można szkoły etatowe. W  tćm prze­
konaniu projekt otwiera możność zapro­
wadzenia tymczasowo szkół filjalnych z 
sęsiedniemi szkołami etatowemi połączo­
nych , w któryehby pod nadzorem swo­
ich kierowników naukę udzielali wysy­
łani do nićj nauczyciele młodsi i docho 
dzący. Z drugićj zaś strony nic Die prze­
szkadza, aby ze szkołami ludowemi, na- 
W '-t o jednym  nauczycielu i oddziale łą ­
czyły się ochronki,  ogródki fn blowskie 
i t. p. inne zakłady wychowawcze, albo 
prócz nauki niedzielnćj między innemi 
także potrzeby specjalne zawodów prak 
tycznych na względzie inającćj, udziela 
no nadto w osobnych lekcjach wiadomo­
ści do pomienionych zaw odów , jak rip. 
f^koóainlniczego, rolniczego i t. d. po­
wszechnie lecz niezbędnie potrzebnych. 
Przez takie uzupełnienia stać się może 
szkoła ludowa w korzystnych okoliczno­
ściach tu i ówdzie ogniskiem nietylko 
rozleglejszego oświecenia, lecz także g łęb ­
szego zajęcia umysłowego.

Drugi tytuł naszego projektu usiłuje 
rozwiązać najtrudniejsze może ze wszy­
stkich w tćj gałęzi ustawodawstwa k ra ­
jowego zadanie : wskazać ś ro d k i , które- 
by materjalny byt zabezpieczały naszym 
szkołom, a tćm samćm powszechne oświe­
cenie umysłowe w k ra ju ,  jego  rozwój i 
pomyślność na trwałych oparły pod­
stawach.

P odług  urzędowych wykazów obecnie 
znajduje się w kra ju  6088 g m in , szkół 
zaś ludowych tylko 2476, pozostaje prze­
to 3612 gmin nieposiadających wcale 
szkół ludowych.

Z  powyższych 2476 szkół przeważna 
liczba powstała na podstawie dobrowol­
nych zobowiązań gmin lub osób pryw at­
nych, utrzymanie innych ciąży na  bud­
żetach gmin, a w małćj tylko części p ły­
nie z tak  zwanego funduszu szkół nor­
malnych. Ogół ich obecnego uposażenia 
wynosi do 480,000 złr., dodawszy do 
tego roczny dochód funduszu szkół nor­
malnych w kwocie 83,000 złr. otrzymu­
jemy sumę 563,000 złr., k tó rą  obecnie

Kronika \m
[B u d ie s z  m u z y k a n t o m !  polityk, poeta, 
kuchta, fizjolog, tancm istrz, jockey i t .  d. —  1 
cztery woły — chybione powołanie zim na 
febra —  a p fe ! —  projekt literacki sprofa­
nowane kałam arze —  dzieła pisane stearyną 
zoil i b ib ljograf —  rumieniec w stydu we fra­
ku — akadem icy —  Czas i Złośnica  „cien- 
kość“ kronikarza, kochanków  i kochanek 
B arbara U bryk i zasługa Czasu —- wołanie o 
światło —  L a v e le y e —  n a s z  s e j m —  K ra­
szewski —  Trentow ski —  pogróżka —  Aktorka, 

Otello, pod W agram .]

N ie  m a m o że  n a  św ie e ie  w ię k sz e g o  
n ie s z c z ę śc ia , j a k  c h y b io n e  p o w o ła n ie .

W  a rm ji  ro s s y js k ić j  p o d o b n o  n ie g d y ś  
w y z n a c z a ł p ó łk o w n ik  w ed le  sw eg o  w i­
d z im is ię  ż o łn ie rz y  d o  w o jsk o w ć j o rk ie ­
s try .  R o z d a w a n o  im  n a  lo s  s z c z ę ś c ia  in - 
s t ru m e n ta  m u z y c z n e  i k a z a n o  g ra ć . T  y  
b u d i e s z  m u z y k a n t o m ,  a  p rz e c iw  
tć j  k o m e n d z ie  n ie  b y ło  re k u r s u . T e n  do- 
s ta ł  k la r y n e t ,  ta m te n  s k rz y p c e , ów  w al- 
to r n ię  —  i m u s ie li g ra ć . K to  n ie  u m i a ł — 
m u s ia ł  się  n a u c z y ć . K to  ź le  g r a ł  —  p a łk i

S i non ć vero. e ben trovato, maluje bo­
wiem ta anekdotka  wybornie ową arbi­
tralność despotycznych rządów, nazna­

czających ludziom stanowiska bez wzglę­
du na ich uzdolnienie i wiadomości.

Ale nietylko pod rządem despotycznym, 
dzieje się coś podobnego nieraz i gdzie- 
indzićj, a nawet w państwach konstytu- 
cyjnych, ba nawet w republikach. Nie 
au tokra ty  wola tam przyczyną błędu, ale 
wola ogółu, wola wyborców, a czasem 
tra f  ślepy, zbieg okoliczności, muzułmań­
ska fataluość czy helleńska a n a n k e .

Smutne to. Ale wypadek wtedy jeszcze 
bardzićj godny ubolewania, jeżeli śmier­
telnik jak i  nieodpowiedno swemu uzdol­
nieniu zajmie w spółeczeństwie stauowi- 
sko nie skutkiem c u d z ć j  woli lub śle­
pego trafu, nieubłaganćj konieczności itd., 
ale skutkiem woli — własnćj...

S u f o k le s o w i  u b r d a ło  s ię , ż e  j e s t  z n a k o  
m ity m  B tra te g ik ie m . A j a k i  g o  n a  tć m  
p o lu  s p o t k a ł  z a w ó d  —- w ia d o m o .

N ia je d n e m u  p o e c ie  w y d a je  s ię ,  ż e  j e s t  
z n a k o m i ty m  p o l i ty k ie m ,  a k to r o w i  ż e  s tw o ­
r z o n y  n a  k a z n o d z ie j ę ,  k u c h c i e  ż e  p o w i­
n ie n  z o s ta ć  a r ty s t ą  d r a m a ty c z n y m ,  f iz jo ­
lo g o w i  ż e  j e s t  n ie p o s p o l i ty m  m ę ż e m  s t a ­
n u , t a n c m is t r z o w i  ż e  m ó g łb y  r y w a l iz o w a ć  
z  D e m o s te n e s e m ,  s u b je k to w i  z  h a n d lu  g a ­
la n t e r y jn e g o  ż e  j e g o  z a w o d e m  k r y t y k a  
l i t o r a c k a ,  w e te r y n a r z o w i  ż e  n ik t  o d  n ie g o  
le p id j  n ie  o c e n ia  d z ie ł  s z tu k i ,  l a d a  jo c k e -  
jo w i lu b  cloimowi ż e  p r ę d z ć j  c z y  p ó ź n ić j  
o b j ą ć  m u s i  t e k ę  m in i s te r ja ln ą ,  a  p r z y n a j -  
m n ió j z o B ta ć  m in i s t r e m  b e z  te k i .

I Nieszczęśliwi!

A jednak  dopóki trwaj ich złudzenie, 
los ich godzien jeszcze zazdrości. Wszak 
„dobra o sobie opinja, to połowa szczę­
ścia !“

Widzieliśmy przed laty w domu obłą 
kanych we Lwowie chłopa rusina, któ 
rego głupowato uśmiechnięta, rozpogodzo­
na wiecznie twarz zwracała na siebie u- 
wagę zwiedzających zakład. Spłonęła mu 
niegdyś chata, a z chatą i obejściem skarb 
jego cały, cztery siwe woły podo lsk ie ! 
Na niedotlałych zgliszczach domostwa 
rozpaczał on i zawodził — i w końcu 
zmysły postradał i... śmiać się zaczął 
tym  śmiechem, który przylgnął już na 
zawsze do jego rysów. Odtąd na każde 
zapytanie jednę  i jedyną  tylko miał od­
powiedź. Oto śmiał się z zadowoleniem
i p o w ta rza ł :

— J a  maju cztery woły /..
Iluż to podobnych obłąkańców między 

n a m i! iluż ludzi podobnych na wszelkich 
szczeblach spółeeznych, we wszystkich 
zawodach, na wszystkich stanowiskach 
publicznych ! Każdy z nich zadowolony 
z srnbie w wysokim stopniu, uśmiecha się 
do swego odbicia w zwierciedle, uśmie­
cha patrząc na swoją fotografię, zdaje 
mu się, że jego mózgownica jest śpichle- 
rzem pełnym zdrowego ziarna, pełnym 
rozumu, zdolności, wiadomości, doświad­
czenia i t. d., przekonany o swóm urny- 
słowćm bogactwie, ja k  ów chłop o swo­
ich czterech wołach... a tymczasem...

tymczasem w tym jego śpichlerzu sama 
tylko plewa, a woły — jeźli kiedy istnia­
ły dawno już  upiekły się w ogniu i po­
służyły żarłocznym współobywatelom na 
jedno śniadanie.

Póki się łu d z ą , pół biedy dla nich. 
Ale ile razy nastąpi rozczarowanie, zwąt­
pienie o własnych zdolnościach i trafno­
ści sądu, wtedy, jf źli się zdobytego sta­
nowiska opuszczać nie chce... sumienie 
dostaje zimnój febry, którćj ani chininą 
pozbyć się nie można, ani owym od­
wiecznym sofizmatem : kto inny byłby gor­
szym odemnie...

— N i e  p r a w d a ź  p a n i e  X ? . .
Zaiste, rozminąć się z powołaniem, to

wielkie nieszczęście !...
—  A twoje sumienie kronikarzu, czy 

nie dostało jeszcze zimnój feb ry?  czy 
jesteś tak pewnym, żeś się nie rozminął 
z powołaniem? ,

— Mój czytelniku ła sk a w y ! Źdźbło 
widzisz w oku bliźniego, a belki w wła- 
snóm nie dostrzegasz. Któż mógłby się 
bardzićj rozminąć z powołaniem, jak  
W Pan D obrodz ie j! Człek tak poważny, 
mąż tak  niepospolity... mój B"źe, i zo­
stać... czytelnikiem kroniki!.. A pfe!..

„Czytelnik kroniki“ —  wszak to naj­
niższa kategorja czytelników, tak j a k  sa­
mi kronik gazeciarskich autorowie parja- 
sami są literackiemi i publicystycznemi!..

A jednak  wobec zwycięztwa zasady 
równouprawnienia taki parjas, taki pig­

mejczyk, taka  pchełka literacka, ma p ra ­
wo tak  samo pić z kałam arza, j a k  k tóry 
z naszych wielkich ludzi, ba, więcćj je­
szcze, bo jak  k tóry z członków akademji.

D la tćj tćż to zapewne przyczyny, że 
kałamarze nasze sprofanowane przez k ro ­
nikarzy i feletonistów, niektórzy z do­
tychczasowych członków akademji nic 
nie piszą, nic jeszcze nie napisali i nic...

... Ale nie przesądzajmy o przyszłości 
i nie rozmijajmy się z prawdą. Ci z nich 
nawet, którzy nic nie wydali drukiem, 
napisali niewątpliwie kredą lub stearyną 
niejednę kreskę na zielonćm suknie.

Historja nie może dotąd wymienić uczo 
nego męża, któregoby prace naukowe za 
życia lub po śmierci Die uległy krytyce. 
Nikt nie był tak  szczęśliwym, czy może 
nikt się nie wzbił tak wysoko, aby go 
złośliwy Zoil nie dosięgnął.

U nas dopiero, u nas w Polsce między 
najuczeńszymi z uczonych naszych, bo 
w gronie członków akademji naszćj znaj­
dą się tacy, k tórych k ry ty k  nie zadra­
żnię, a bibljograf przez uszanowanie nie 
będzie śmiał nawet i wspomnieć.

Mamy tedy ak ad era ję ! Czy „polską to 
Krakowieu, czy „krakowską w Polscea? —  
to jeszcze pytanie nierozwiąz ne... I  po 
cóż zresztą ogółowi o tćm wiedzieć? 
wszak to sprawa, która  tylko uczonych 
obchodzi. Dość na tćm, że mamy aka- 
deroję; a co więcćj, że w spisie świeżo 
zatwierdzonych członków znajdują się

nazwiska uczonych, k tóre  dopiero po raz 
pierwszy obiły się o kronikarskie uszy 
nasze. Zadziwieni i zawstydzeni wielce 
niewiadomością naszą o ludziach zaszczyt 
przynoszących narodowi i umiejętności, 
złożyliśmy pychę z serca i ustroiwszy się 
w czarny frak i nowe rękawiczki, p o ­
szliśmy z pokorną prośbą do jednego z 
krakowskich członków akademji, k tó re ­
mu mamy zaszczyt być znani. Zapy ta­
liśmy z rumieńcem wstydu na licu, co 
zacz są właściciele owych mnićj głośnych 
nazwisk...

■>— Nie wiem. Nigdy o nich nie słysza­
łem, ani o ich zasługach naukowych. Nic 
o nich nie wiem.

T aką była odpowiedź akademika.
Nie wstydźmy się z&tóm i nie rum ień­

my, mój szanowny czytelniku, jeżeli i my 
nie wiemy. A niech nas to bardzo nie 
zadz iw i, jeślibyśmy w dalszćj liście wy­
czytali takie  np. nazwiska: ksiądz Ku- 
kum dacki rit. lat., hr. I k s k i , ks. T>yk- 
trak  rit. gr., prof. Safandułłowicz, dr. 
Zerkajło i t. p.

—  Nie wiesz sam czego c h c e sz , k ro ­
nikarzu! Już  ci to nawet „Afiszu powie­
dział z powodu twćj recenzji przedstawie­
nia szekspirowskićj Złośnicy.

— Tak. Ale w tym samym numerze 
Afisza stoi wyraźnie, ze wt drugiem przed­
stawieniu tćj komedji zaprowadziła dy­
rekc ja  niektóre zmiany. A jakie to były 
te zmiany, niech powie o rg an ,  którego
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kraj wydaje rocznie na cele oświaty lu- 
dowćj. *1

Projekt komisji przyjmuje zasadę, źe 
wszystkie dotychczasowe zobowiązania 
tyczące się utrzymania szkół ludowych 
pozostać winne i nadal w swój mocy. 
Są one w każdym razie dowodem ży­
wotności narodu, które, jak się spodzie 
wać możemy, jeszcze w przyszłości stać 
się mogą Wzorem godnym naśladowania 
a zbawiennym dla wzrostu i postępu o 
światy.

Wiadomo jednak powszechnie, że te­
raźniejsze uposażenie szkół ludowych w 
naszym kraju jest z małemi wyjątkami 
wręcz niedostateczne. Ztąd pochodzi, że 
nowe ustawodawstwo ma dwojakie przed 
sobą zadanie; stworzyć szkoły tam, gdzie 
ich dotąd nie ma, tudzież ulepszyć byt 
tych, które wprawdzie już utworzone, je­
dnak dla braku dostatecznych środków 
utrzymania nie są w stanie odpowiedzieć 
należycie swemu powołaniu.

O nakładzie jakiegoby wymagało mniój 
więcćj szkolnictwo ludowe w naszym 
kraju, powziąć można wyobrażenie z na 
stępującego obliczenia.

Szkół wydziałowych 35 każda po 6000 
złr., rocznie 210,000 złr. Szkół pospoli­
tych o 4 nauczycielach 54 każda po 
2000 złr., rocznie 108,000 złr. Szkół po­
spolitych o 3 nauczyeielaeh 148 każda 
po 1200 złr., rocznie 177,600 złr. Szkół 
pospolitych o 2 nauczycielach 300 każda 
po 700 złr., rocznie 210,000 złr. Przeto 
szkoły mające więcćj niż po jednym na­
uczycielu w liczbie 522 kosztowałyby 
roczoie do 705,600 złr. w. a. Pozostaje 
reszta przeszło 5ÓOO gmin, w których 
miałyby szkoły tylko po jednym nauczy­
cielu. Przypuściwszy, że połowa z nich 
byłaby szkołami etatowemi, a nauczy­
ciele z nich mieliby roczną płacę po 300 
złr., a połowa szkołami filjalnemi, roczna 
zaś w nich płaca nauczycieli po 200 złr. 
w. a. koszt pierwszych wynosiłby rocznie 
750 000 złr., koszt drugich wynosiłby 
rocznie 500,000 złr., razem 1,250000 złr. 
w. a., a jeżeli dodamy do tego koszt 
wyższych szkół ludowych w kwocie 
705,600 złr., okazuje się, źe ogół po­
trzebnego na szkolnictwo ludowe nakła­
du wynosi w przybliżeniu rocznie 1,955,600 
złr. w. a.

Odciągnąwszy od tćj sumy fundusze, 
któremi w tćj chwili oświata ludowa iuź 
rozporządza w rocznćj kwocie 563 000 
złr., pozostaje niedobór złr. 1.392,600, 
czyli w okrągłćj cyfrze 1,400,000 złr., 
który z innych źródeł winien być po­
kryty.

Gdyby cały ten ciężar chciano prze­
nieść na fundusz krajowy, okazałaby się 
potrzeba nałożenia nowych dodatków do 
podatków bezpośrednich przynajmnićj po 
28 ct. od 1 złr.

Pominąwszy niewątpliwe niedogodno­
ści, jakieby wyniknąć musiały z podwyż­
szenia podatków krajowych, niepodobna 
utaić przed sobą, źe zaopatrzenie szkół, 
jak to wykazuje powyższe obliczenie, 
byłoby nader skąpe, a tóm samćm po­
zostałoby niedostatecznćm. Prócz tego 
musiałyby ztąd wyniknąć dla kraju pe­
wne moralne szkody, których ani prze 
oczyć ani lekceważyć nie można. Zwal­
niając bowiem gminy z ciążącego na nich 
tak z natury rzeczy jakotćż w myśl u- 
stawy państwowćj obowiązku względom 
wychowywania dorastającego wśród nich 
młodszego pokolenia wyrugowanoby z 
piersi ludu poczucie, które z czasem stać 
się może bardzo ważnym czynnikiem je­
go moralnćj samodzielności, a oraz wy­
rwanoby byt szkoły ludowćj z właści- 
wego jćj gruntu życia gminnego i prze- 
ciętoby węzły, które ją z nićm łączyć 
powinny. Jeżeliby przytćm dawniejsze zo­
bowiązania gmin utrzymano w swćj mo- 
ey, byłoby to niejako premją dla tych, 
co się mnićj pochopnymi okazali do o-

fiar na rzecz oświecenia powszechnego; 
przeciwnie ich unieważnienie nietylko 
zwiększyłoby o pół miljona zła. ciężar 
funduszu krajowego, ale oraz zachwiało­
by na przyszłość wiarę w trwałość przy­
jętych jakichkolwiek na podobne cele 
powinności.

Komisja uznała przeto za stosowne wy­
powiedzieć, źe obowiązek zakładania 
utrzymywania szkół ludowych ciąży i na­
dal w pierwszym rzędzie na gminach, 
dodając jednak, źe szersze koła powszech­
ności krajowćj przyjdą im w pomoc, gdy­
by miejscowe zasoby nie wystarczały do 
spełnienia tego obowiązku. Staraliśmy się 
wskazać warunki, pod jakiemi wspomnia­
na pomoc może lub winna być udzielona.

Przedewszystkiem zajmował komisję 
stosunek obszarów dworskich do gmin ru- 
stykalnemi zwanych. Zdawało się jćj, że 
dotychczasowe wyłączenie pierwszych od 
ścisłych obowiązków względem szkół w 
gminach istniejących nie jest usprawiedli­
wione. Chociaż bowiem właściciele obsza­
rów dworskich nie korzystają zwykle dla 
swych dzieci z nauk udzielanych w szkole 
gminnćj i nie mogą w ogóle być pocią­
gnięci do ponoszenia ciężarów, ze związ­
ku gminy jako politycznćj całości wyni­
kających, wszelako nie może im być obo­
jętny stopień oświaty, na jakim się znaj­
dują ich najbliżsi sąsiedzi. Ponieważ więc 
z trzech względów, które członków obo­
wiązywać mogą do utrzymywania szkoły, 
jeden tylko zastosowany być może do 
właściciela obszaru dworskiego, słuszną 
przeto mniemaliśmy być rzeczą, iżby trze­
cią przynajmnićj część na cele szkolne 
gminy ponosił tego, coby na niego przy­
padło, gdyby sam był jćj członkiem.

Gdyby jeszcze większe z tego tytułu 
chciano nałożyć ciężary na obszary dwor­
skie, wytworzy łyby się ztąd stosunki nie­
naturalne, a może nawet tak dla jedoćj 
jak i drugićj strony szkodliwe. Oprzeć 
zaś wymiar w mowie będącego obowiązku 
jedynie na stosunku ludności, w gminie 

na obszarze dworskim zamieszkałej, nie 
odpowiadałoby ani rzeczywistym stosun­
kom i potrzebom kraju, ard nie dawałoby 
szkołom gminnym dostatecznćj rękojmi 
ich bytu.

Prócz tego należało skreślić granicę 
wysileń pieniężnych, jakie gmina podjąć 
winna, nim nabędzie prawa do żądania 
od powiatu lub kraju przynależnćj jćj po­
mocy. Za najstosowniejszą miarę oznaczyć 
Się mającego w tym względzie maximum 
wysileń gminy na pokrycie niedoborów 
w dochodach swćj szkoły uważa komi­
sja 12 centów dodatków gminnych, a 
względnie 4 centy dodatków ze strony 
obszaru dworskiego za 1 złr. podatków 
bezpośrednich.

Ponieważ podatki bezpośrednie po od­
trąceniu dodatku wojennego i innych przez 
kasy rządowe pobieranych dodatków we­
dług obliczeń urzędowych wynosiły w na 
szym kraju w r. 1870 jak następuje:

Podatki obszarów dworskich 1,423,065 
złr. 30 cnt., podatki miast i miasteczek 
1,608,439 złr. 5  Cnt., podatki p o s i a d ł o ś c i  
rustykalnych 1,839,067 złr. 57 cnt., razem 
5,870,571 złr. 92 cnt.

Powyższe maximum  dodatków miejsco­
wych na szkoły gminne rozciągnięte na 
cały kraj, wydałoby następującą wyni- 
kłość, a mianowicie: 4% ze strony ob­
szarów dworskich 56,920 z łr ., 12°/0 ze 
strony miast i miasteczek 193,008 złr., 
12°/o ze strony posiadłości rustykalnych 
320,680 złr., razem 570,608 złr.

Gdyby w ten sposób gminy i obszary 
dworskie zadość uczyniły swemu miejsco­
wemu obowiązkowi, a mimo to niedobory 
budżetu szkolnego nie były jeszcze po­
kryte, miałaby im dostarczyć zasiłku po­
wszechność całego powiatu administracyj­
nego, do którego należą drogą zwyczaj­
nych dodatków powiatowych; których 
maximum  na cele szkolne mogłoby zda­

niem komisji wynosić 4% podatków bez­
pośrednich i przedstawiałoby w całym 
kraju sumę 234,820 złr., które dodane do 
powyższych 570,608 złr., czynią 805,428 
złr. jako ogół dochodów na rzecz oświaty 
ludowćj, któreby się na tćj drodze dały 
osiągnąć.

Pozostawałby jeszcze niedobór 580,000 
do 590,000 złr. w. któryby ostatecznie 
miał być zastąpiony z funduszu krajowe­
go, naprzód tylko w części, a całkowicie 
dopiero wtenczas, gdyby zakreślona w ni- 
niejszćm sprawozdaniu organizacja szkol­
nictwa ludowego w zupełności została 
przeprowadzona.

Co do tak zwanego przymusu szkolnego 
czyli obowiązku posyłania dzieci do szkół 
publicznych, projekt przyjąwszy ogólne 
zasady szkolnćj ustawy państwa zamknął 
w granicach między ukończonym szóstym 
a ukończonym dwunastym rokiem życia 
wieku, w którym każdy winien pobierać 
naukę początkową— jakićj mają udzielać 
szkoły ludowe. Komisja poszła w tćj kwe- 
8tji za wskazówkami doświadczenia, u- 
względniając z drugićj strony jak najści 
ślćj warunki, w jakich szkoły ludowe mo 
gą istnieć i rozwijać się w naszym kraju.

Wypracowana przez komisję edukacyj 
ną, a na porządku dziennym posiedzenia 
sejmowego w dniu 30 listopada zamie­
szczona

U s t a w a
z dnia
o zakładaniu i utrzymywaniu publicznych 
szkół ludowych i obowiązku posyłania 

do nich dzieci.
Za zgodą sejmu mojego królestwa Ga­

licji i Lodomerji łącznie z wielkiem księ­
stwem krakowskiem postanawiam co na­
stępuje.

Tytuł I.
0 zakładaniu, kategorjach i podziale pu­

blicznych szkół ludowych.
Art. 1. Szkoła publiczna ludowa ma być 

wszędzie zaprowadzona, gdzie w obwo­
dzie jednćj godziny drogi, po przeciętnem 
z pięciu lat obliczeniu, znajdzie się przy­
najmnićj 40 dzieci w wieku do pobiera­
nia nauki szkolnćj obowiązanym będą­
cych , któreby w razie przeciwnym mu­
siały chodzić do szkoły więcćj niż pół 
mili od miejsca ich pobytu oddalonćj.

Art. 2. Szkoły ludowe w myśl niniej- 
szój ustawy urządzone, są e t a t o w e m i
1 dzielą się na p o s p o l i t e  i w y d z i a ­
ł o w e .

Wydziałowe są albo o s o b n e  albo w 
połączeniu ze szkołą pospolitą.

Art. 3. W razie gdy tego wymaga miej­
scowa potrzeba, można ze szkołą ludową 
połączyć zakład wychowawczy dla dzieci 
niedoszłych jeszcze do wieku szkolnego 
(ochronkę, ogródek Freblowski i t. p.), 
jak niemnićj kursa, w których udzielać 
się będzie wiadomości, w zawodach prak 
tycznych, jako to rękodzielniczym, rolni­
czym i t. d. powszechnie potrzebnych.

Art. 4. Liczba nauczycieli w każdćj 
szkole ludowćj stosować się będzie do 
l i c a b y  jćj u c s n i ó w .  Jeżeli l i e z b a  U c z n ió w  
przez jtrzy po sobie następujące lata do 
sięga 80, należy bezwarunkowo postarać 
się o drugiego nauczyciela, o trzeciego, 
gdy ta liczba dojdzie do 160 i w tym 
stosunku dalćj. Wolno jednakże gminie 
podnieść w swćj szkole liczbę nauczycieli 
poza ten wymiar, byle przyjęła na siebie 
obowiązek opędzania z własnych środków 
w całości ztąd wynikającćj zwyżki na­
kładu.

Art. 5. W każdym okręgu szkolnym 
ma być przynajmnićj:

a) jedna zupełna szkoła wydziałowa o 
ośmiu klasach,

b) tyle szkól pospolitych o czterech 
najmnićj nauczycielach, ile politycznych 
powiatów wcielono do okręgu szkolnego.

Art. 6. Oprócz szkół ludowych etato­
wych zakładać można s z k o ł y  f i l j a l -

ne.  W  tych naukę udzielać będą nauczy­
ciele szkoły sąsiednićj lub jćj nauczycie­
le dochodzący. Na utworzenie takich 
szkół dane być może pozwolenie w dwóch 
tylko przypadkach, a mianowicie:

a) jeżeli najbliższa szkoła ludowa nie 
jest wprawdzie więcćj nad poł mili odle­
gła, lecz w skutek miejscowych przeszkód, 
czy to stale, czy też na dłuższy przeciąg 
czasu mnićj dostępna, majątkowe zaś środ­
ki mieszkańców nie wystarczają na za­
łożenie osobnćj szkoły etatowćj;

b) jeżeli odległość od najbliższćj szko 
ly przenosi wprawdzie pół mili a tern sa­
mem należałoby w myśl art. 1 osobną 
założyć szkołę, lecz ani liczba dzieci nie 
jest stosunkowo znaczna, ani zasoby gmi­
ny potemu, przeznaczone zaś na cele szkol­
nictwa ludowego fundusze okręgowe i kra­
jowe nie wystarczają, aby z nich można 
tam utrzymać osobną szkołę.

Art. 7. Szkoła filjalna winna być w 
związku z jedną z najbliższych szkół e- 
tatowych, i pod nadzorem jćj kierownika. 
Do tego związku należeć może kilka szkół 
filjalnych zwłaszcza, jeżeli ten sam nau­
czyciel dochodzący w nich udziela naukę.

Art. 8. Gdzie tylko zasoby wystar­
czają, a szczególnićj w gminach ludniej- 
szycb, mają dziewczęta oddzit-luie pobie­
rać naukę lub urządzić się osobne s z k o ­
ł y  ż e ń s k i e .

Podział taki nastąpić musi w szkołach, 
w których więcćj niż sześciu nauczycieli 
jest zatwierdzonych.

Niemnićj podzielona ma być szkoła na 
dwie osobne, jeżeli napływ uczniów do 
nićj w pięciu ostatnich po sobie następu- 
jących latach był tak wielki, że musiano 
z więkazćj połowy klas tworzyć po dwa 
współrzędne oddziały.

Nauczycielki tylko na najniższym sto­
pniu nauki szkolnćj ludowćj, pierwsze trzy 
lata obejmującym, pełnić mogą obowiązki 
nauczycielskie w klasach, w których chłop­
cy bądź osobno, bądź łącznie z dziewczę­
tami, pobierają naukę.

(Ciay dalsey nantapi.)

Wiadomości polityczne 
■

i

Lwów 1 grudnia. 
Na wczorajszćm porannćm posiedzeniu 

uchwalił sejm ustawę o szupaśnictwie. 
Następnie większą część posiedzenia za­
jęły rozprawy względem udzielenia wy­
działowi krajowemu na rekonstrukcję nie­
których dróg krajowych nadzwyczajnego 
kredytu w sumie 1.250,000 zła., kiórato 
suma pokrytą ma być w drodze pożycz­
ki. Wydział żądał na wspomniony cel 
1.400,000 zła.; ale sejmowa komisja dro­
gowa sumę tę zmniejszyła do 1.250,000 
zła. Sprawozdawcą komisji był poseł 
Stefan Z a m o y s k i ,  lecz głównie bronili 
wniosku komisji G r o c h o l s k i  i Ludwik 
W o d z i c k i , zaś wniosku wydziału kr. 
W e i s s m a n ,  K r z e c z u n o w i c z , Z y
h 1 i k i e w i c z i referent drogowy poseł 
G r o s s .  Sejm większością głosów przyjął 
wniosek komisji.

Na wieczornem posiedzeniu sejmowćm 
rozpoczęły się rozprawy nad drugą z po­
rządku u s t a w  s z k o l n y c h  zaprojekto­
wanych przez komisję edukacyjną (pierw­
sza ustawa już uchwalona była o nad­
zorach szkolnych) mianowicie nad „usta­
wą o zakładaniu i utrzymywaniu szkół 
ludowych publicznych, oraz o obowiązku 
posyłania do nich dzieeiu. Sprawozdawcą 
komisji co do tćj ustawy był posełC z e r ­
k a  w s k i ,  radca szkolny. Partja święto- 
jurska głosem posła P a w 1 i k o w a wnio­
sła o o d r o c z e n i e  rozpraw nad tą 
ustawą aż do środy. Tak p. Pawlików, 
jak popierający go ks. L i s i e w i c z  mo­
tywowali swój wniosek juźto potrzebą 
dłuższego rozpatrzenia się w projekto-

wanćj ustawie, juźto źe mają do nićj wiele 
poprawek.

Przeciw od oczeniu rozpraw zabrał głos 
poseł C h r z a n o w s k i .  Przedstawiał on, 
źe ustawa zasadnicza szkolna, która za­
kreśliła ramy dla ustaw krajowych i roz- 
strzygnęła główne pytanie w sprawie za­
kładania i utrzymywania szkół ludowych, 
uchwaloną została przez radę państwa 
jeszcze 14 maja roku 1869; źe następnie 
w tymże roku wszystkie prawie sejmy 
krajowe wydały na tćj podstawie szcze­
gółowe ustawy szkolne; źe na przeszło- 
rocznćj sesji wnoszono wnioski sprawy 
tćj dotyczące; źe i w roku minionym rada 
szkolna krajowa wypracowała na podsta­
wie ustawy zasadniczćj projekt szczegó- 
łowćj ustawy dla kraju naszego, w któ­
rym orzekła swoje zdanie co do tych 
niewielu pytań, które ustawa zasadnicza 
pozostawiła do rozstrzygnięcia ustawo­
dawstwu krajowemu; że ten projekt rady 
szkolnćj ogłoszony został drukiem i wnie­
siony do sejmu przed trzema tygodniami 
przez posła Czerkawskiego i towarzyszy; 
ze komisja edukacyjna na podstawie te­
go projektu i uw«g nad nim ze strony 
ministerstwa oświecenia poczynionych, 
parę tygodni obradowała. W każdym 
więc razie każdy poseł miał czas dosta­
teczny do rozważenia sprawy i wyrobie­
nia sobie zdania, jeżeli się nią z a jm o w a ł.

Dalćj dowodził mówca, że wniosek od­
roczenia rozpraw do środy wobec takie­
go położenia rzeczy, iż sejm ma być w 
sobotę zamknięty, a w ostatnich dniach 
jego życia przyjść musi pod rozbiór i u- 
chwałę izby budżet dochodów i wydat­
ków krajowych na r. 1873, ze w takićm 
położeniu rzeczy, wniosek odroczenia jest 
rzeczywiście wnioskiem o d r z u c e n i a  
ustawy tak potrzebnćj i z takićm upra 
gnieniem przez cały kraj oczekiwanćj. 
Zresztą liczne poprawki zapowiedziane 
przez pp. Pawlikowa i Lisiewicza, oka 
żują, że mieli czas do rozpatrzenia się 
w projektowanćj rozprawie. Jakkolwiek 
poprawki to są nieuzasadnione, co wy­
kazał mówca, zbijając z nich dwi e , nie 
będzie się wdawać w szczegółowe ich 
zbijanie, gdyż stawianie poprawek i ich 
zbijanie należy do rozprawy szczegóło- 
w ćj; zabiera zaś głównie głos przeciw 
wnioskowi odroczenia rozpraw nad usta­
wą szkolną.

Potćm posłowie S k r z y ń s k i  i G r o ­
c h o l s k i  przemawiali, zapowiadając po­
prawki lub występując przeciw niektó­
rym artykułom ustawy, co także należa­
ło do dyskusji szczegółowćj. a nie do 
ogólnćj. Odpowiadał im poseł M a j e r ,  
a wreszcie po zamknięciu ogólnćj roz­
prawy, sprawozdawca komisji p. C z er ­
k a  w s k i.

Wniosek odroczenia rozpraw wniesiony 
przez świętojurców, a zbijany przez p. 
Chrzanowskiego, o d r z u c i ł a  izba o- 
gromrią większością; lecz gdy miano 
przystąpić do rozpruwy szczegółowćj nad 
pojedyńczemi artykułami ustawy, poseł 
Skrzyński wniósł zamknięcie posiedzenia 
z powodu późnćj godziny. Jakkolwiek 
wieczorne posiedzenie trwało dopiero dwie 
godziny i można było dłużćj obradować, 
zważając na krótkość czasu wyznaczone­
go sejmowi do obrad; jednak marszałek 
zamknął posiedzenie, cbociaż istotnie 
większość izby była przeciw zamknięciu. 
Lecz biuro izby nie umie nigdy obra- 
chować szybko i dokładnie liczby gło­
sujących.

Następne posiedzenie sejmowe odbę­
dzie się w poniedziałek rano, na którćm 
na pierwszćm miejscu porządku dzienne­
go są ustawy szkolne.

Na wczorajszćm posiedzeniu sejmowćm 
rozdano trzecią z porządku ustawę szkol­
ną, zaprojektowaną przez komisję edu­
kacyjną: „o prawnych stosunkach stanu 
nauczycielskiego przy szkołach ludowych 
jublicznych.u

Wiedeń. Nie mamy miejseta w dzisiej 
szym numerze podać szerszyc. h wiadomo­
ści, które dopiero teraz dzienu iki wiedeń­
skie przynoszą o postanowieni ach w ra­
dzie korony. To tylko jest d la nas wa­
żne, iż rozciągniecie bezpośredi lich wybo­
rów na Galicję nie otrzymało i sezwolenia 
cesarskiego i ministerstwo musi ało w tym 
punkcie cofnąć swe postanowię nia.

Dnia 12 grudnia ma się ze brać rada 
państwa na 50 posiedzenie. Na porządku 
dziennym tego posiedzenia będz ie : 1) za­
wiadomienie o mających nastąp ić przed- 
łoźeniach rządowych; 2) składa nie przy­
rzeczeń przez nowych delegatóv /; 3) do­
pełniające wybory do komisji; ■ 4) drugie 
czytanie prawa o praktyce chiru rgów.

Czy przy pierwszym punkcie rząd Za­
nowie już o wniesieniu projektu i bezpo­
średnich wyborów, nie wiadomo,, to pe­
wna, że projekt ten przyjdzie zawsze 
przed świętami Bożego Narodzeni a na po­
rządek dzienny.

Przesilenie ministerjalne w Pe szcie, a 
mianowicie ustąpienie Lonyay’a t itało się 
nieuchronne. Niewiadomo jednak czy ca­
łe ministerstwo się zmieni, czy ty Iko czę­
ściowa zmiana nastąpi.

— Sąd krajowy wyższy w K rakowie 
zamianował dnia 30 listopada b. r. Jana 
Wojnakiewicza adjunktem przy sąi Izie ob­
wodowym w Nowym Sączu , a L udwika 
Turnaua, zamianowanego d. 30 p. iździer- 
nika b. r. adjunktem przy sądzie obwo­
dowym w Nowym Sączu, przeni ósł na 
własne jego żądanie w tym samy, m cha­
rakterze do Rzeszowa.

Francja.
Paryż 27 listopi ida.

(N . N .)  W pozawczorajszym mi )im li­
ście przesłałem sprawozdanie z pie: rwsze- 
go widzenia się p. Thiersa z czło nkami 
„komisji KerdreD. Widzenie się to za­
powiadało zgodę dwóch władz, 1 o jest 
zgromadzenia narodowego z prezyd entem 
republiki — lecz dziś czarne punl eta u- 
kazały się na nowo, horyzont zaćm ił się 
i Francja nie przestaje być niepok ojoną 
zrodzonemi trudnościami w zgromadi ieuiu.

Większość komisji, która z poci zątku 
robiła ustępstwa p. Thiersowi, dzi ś na 
nowo jest źle dla niego usposobioną , ni­
by za zdradzenie sekretu obrad ko misji 
oskarżając p. Thiersa o zbytnią ga< iatli- 
wość.

Podług depeszy, jaką dziś otrzyn tuje- 
my z Wersalu, centrum prawicy zd ecy- 
dowane jest wotować z prawicą wszyi ttkie 
postanowienia komisji Kerdrel. P. Tl liers 
powtórnie przedstawił się w biórze ko­
misji i tym razem był więcćj stan ow­
czym w swoich postanowieniach i m nićj 
ustępującym żądaniom prawicy. Zdaje > się 
więc, źe wskutek nieprzyjaznćj posti iwy 
dwóch władz, porozumienie — przy: aaj 
mnićj dzisiaj — nie przyjdzie do skut ku.

Upływa zatćm ośm dni od interpeli icji 
jen. Changarnier, która wywołała p rzesi­
lenie tak zgubnie wpływające na kraj , a 
dotąd nie wiemy kiedy się ono za­
kończy.

Po raz więc trzeci prezydent republ iki 
grozi swą dymisją i po raz trzeci w idzi­
my toż samo zgromadzenie wahające s ię 
i niepewne. Takie położenie rzeczy prz e- 
konywa, że niezadowolnienie większoś ci 
zgromadzenia jest wielkie, źe ta w ię­
kszość jest za słabą by mogła myśleć o 
zastąpieniu p. Thiersa kimś innym i źe  
ten ktoś inny nie łatwo się znajdzie.

Zoby zgromadzenie nie kierowało się 
duchem stronniczym, w patrjotyzmie zna ­
lazłoby swoją siłę — bez niego wszyst­
kie partje są słabe i niewy wierające wpły­
wu na kraj, który widząc usiłowania p. 
Thiersa w celu wzmocnienia instytucyj 
narodowych popiera wszystkie jego za-

o stronniczość dla kronikarza Kraju po­
dobno trudno posądzać, niech powie Czas. 
Otóż Czas pisze, źe w drugićm przedsta­
wieniu Złośnisy „widzieliśmy daleko wła­
ściwsze pojmowanie ról drugorzędnych i 
unikanie przesadnćj komiki w scenach, 
które dawnićj nadawały sztuce poniekąd 
cechę farsy.u Dyrekcja teatru zatćm u- 
znała słuszność naszego głównego zarzu 
tu, że w pierwszćm przedstawieniu korne 
dja w farsę się zmieniła. Tylko Afisz uznać 
tego nie raczył.

— I nazwał cię „cienkim“...
—  Cóż mi to ubliża, jeślim się nie 

upasł dotąd na suchym chlebie kronikar­
skim i bernardyńskićj nie dorósł pery 
ferji? Dla bliższćj wiadomości Afisza i 
dyrekcji teatru, którą peryferja moja kro­
nikarska widocznie obchodzi, dodaję tedy, 
iź mam około 63 centymetrów czyli 24 
cali wied. obwodu, którą to okoliczność, 
komuby na tćm zależało, sprawdzić po­
zwalam. Oświadczam jednak równocze­
śnie, że podawszy do publicznćj wiado 
mości rozmiary własnćj peryferji, odtąd 
w recenzjach teatralnych podawać będę 
peryferje niektórych artystów i artystek, 
szczególnie w rolach kochanków i kocha­
nek. U ich krawców i gorseciarek zasię­
gnąłem już potrzebnych wi domości. Czy 
porównanie ich talji z moją wyjdzie za­
wsze na ich korzyść... to przyszłe okażą 
recenzje.

— Już słyszę głos reżysera za kulisa­
mi: Sznurować się moje panie, sznuro­
wać lepićj, abyście jak Sylfidy wyglą 
d a ły !

— Ba, gdyby to było tak łatwo! Trze- 
baby chvba wstąpić do zakonu karmeli- 
tek i zwarjować, a po kilkunastu latach 
za pomocą władzy sądowćj moźnaby ztam- 
tąd się wydostać wychudłą jak B a r b a ­
ra U b ry  k.

— Ze wzbogaconym słownikiem... i ma- 
bilowemi konceptami...

— Daj pokój nieszczęsnćj Basi Ubryk 
(» Cbrykównieu jak chce dr. Skobel). Kro­
nikarz Czasu wywlókł ją teraz znowu z 
niepamięci, gdybyś i ty o nićj zaczął pi 
sać, oskarżono by cię o plagiat.

— Ale przeciwnie! Kronikarz Czasu 
przypisuje zasługę Krajowi, temu „orga­
nowi stronnictwa ruchu“, że pierwszy po­
ruszył tę gorszącą sprawę i potępił bar 
barzyństwo karmelitanek. Niezasłużona to 
niestety pochwała! Niech bowiem szano­
wny kolega raczy przeglądnąć ówczesne 
numera obu dzienników, a przekona się, 
który pierwćj i goręcćj wypowiedział obu­
rzenie swojo i liczniejszemi jaskrawemi 
szczegółami ilustrował całe zdarzenie. 
I nie dziw. Czas mógł powtórzyć wyrazy 
ks. bisk. Gałeckiego i nazwać zakonnice 
rfurjam ia, bo wypadek ten uważał za 
rzecz wyjątkową i bezprzykładną — a że 
się oburzył, zaszczyt mu to przynosi. My 
zaś uważaliśmy to za rzecz zwykłą we 
wszystkich przytuliskach średniowieczne­
go fanatyzmu, a tylko fakt odkrycia i 
oswobodzenia nadzwyczajnym nam się 
wydał. W tych niedostępnych warowniach, 
własnemi rządzących się prawami, ustawy 
zasadnicze obywatelskićj wolności i spra­
wiedliwości nie mają i nie mogą mieć 
znaczenia. Art. VIII i XIV ustawy zasa­
dniczćj z 21 grudnia 1867 zabezpieczają 
wolność osoby i wolność wiary i sumie­
nia. A jednak choć niewolnictwo zdawna 
zniesione, kto się za obietnicę wieczystćj 
nagrody podda dobrowoluie dożywotoćj 
klasztornćj niewoli, niech w późniejszych 
latach, gdy ochłódną młodociane egzal­
tacje, pożałuje lekkomyślnego kroku, niech 
się opamięta inaczćj lub obietnicy wie­
rzyć przestanie — niema już wyjścia dla 
niego i ratunku, niema oswobodzenia!
« Oswobodzenie Ubrykówućj było w sa- 

mćj rzeczy bezprzykładnym fakrem i Czas 
miał wszelką za sobą słuszność, jeżeli 
podniósł naówczas całe jego znaczenie i 
dotąd o nim zapomieć nie daje.

Pełne energji jednak wyrazy oburzenia, 
jakich Czas a za Czasem wszystkie dzien­
niki nie szczędziły religijnemu hsrbarzyó 
stwu, nie zaradz złemu. — Uniwersał 
nćm i jedynćm na wszelkie barbarje le ­
karstwem: o ś w i a t a .

Oświaty! oświaty!— wołają u nas dzien­
niki i broszury wszelkićj barwy i kierun­
ku. A nawet rosnącemu prądowi przeci­

wno, przeczyć już nie śmią potrzebie o- 
światy, tylko zasłaniając się scholastycz 
nym sofizmatem dzielą ją na „prawdzi- 
wą“ i „fałszywą11 i okryte płaszczykiem 
troskliwości o skuteczność obranych do 
jćj szerzenia środków ze spuszczoną wal­
czą przyłbicą.

A jak u nas, tak i w pognębionćj Fran­
cji wszystko co uczciwe woła: oświaty!

— W i ę z i e n i a  b u d u j c i e  a l b o  
s z k o ł y  d l a  l u d u !  —  woła p. de La- 
veleye w znakomitćm swćm dziele L ’in- 
struction du peuple, które mamy przed 
sobą.

A u nas mimo tysiącletniego moralizo- 
wania kaznodziejów i wpływu „patryar- 
chalnćj“ opieki, czyż inne cisną się na 
usta wyrazy?

Z paczki nowości literackich, którą nam 
właśnie przyniesiono z księgarni, wybierz­
my na los szczęścia pierwszą lepszą bro­
szurę : każda nam powić to samo, każda 
nam powić : jedynćm zbawieniem naszćm 
oświata!

Oto broszura nieznajomego „spektato- 
ra“ p. t . : Nasz sejm, z nagłówkiem: Kon­
serwatystom na ucho. Uderza na Kraj, na 
Czas, na dzienniki lwowskie, na demo­
kratów i na ultramontanów bez różnicy, 
a jednak powtarza, że jedynćm naszćm 
zbawieniem : oświata.

Oto poważnego i zasłużonego autora 
dziełko: Program polski 1872 roku. Myśli 
o zadaniu n*rodowćui, zebrane i spisane 
przez J. I. K r a s z e w s k i e g o ,  poświę 
cone „ludziom dobrćj wiary i dobrćj woli.“ 
W rozdziale VII pisze Kraszewski o Ga­
licji :

— Tu program ludzi dobrćj woli mu­
siałby być bardzo skromny, aby był praw­
dziwie pożyteczny. K r z e w i ć  o ś w i a t ę  
którćj nie w ludzie ale we wszystkich 
brak klasach, siać zgodę, zachęcać do 
j>doości, nawracać do pracy cichćj — 
mało mówić, robić wiele, powoli a wy­
trwale. . .  A  dalćj:

— Przedewszystkiem należałoby orga­
nizm spółeczny nadwątlony, okaleczały, 
podźwignąć i zreformować tćm, coby mu 
nowe siły nadać m ogło; nietyle się praw

coraz nowych domagać, jak z tych, jakie 
już są, korzystać. — Starczy ich na uczy­
nienie wiele zbawiennego i dobrego. —  
O ś w i a t a  l u d u ,  przejednanie z Ru­
sią lub przynajmnićj porozumienie z nią 
czasowe, podniesienie rolnictwa i prze­
mysłu, wyrobienie silnćj i oświeceńszćj 
klasy średnićj, któraby przeciwważyć mo­
gła wpływ możnych, będących na usłu­
gach fanatyzmu ochrzczonego nazwą za­
chowawczą, — to są zadania dzisiejsze.— 
W sprawie oświaty pilno zapewne rozpo­
cząć od ludu, ale klasa średnia, szlachta 
którćj synowie rzadko kończą wyższe 
zakłady naukowe, nie mnićj jćj potrzebuje 

to pilno a pilno . . ,  A w innćm jeszcze 
miejscu :

— Oświata w duchu polskim, to cała 
przyszłość nasza. Kto się lęka wykształ­
conego proletarjatu i ratuje przy wilćj swój, 
nie pomnąc źe nam liczbę pracowników

j  mnożyć potrzeba, — ten Polakiem nie jest, 
ale zacofanym szlachetką. Szlachty zada­
nie dziś, uszlachcać.

— Nie od nas zależą okoliczności ze­
wnętrzne, które doiąd same stanowiły o

j  naszych losach, bez nas. Ale w najwięk- 
j szćj części od nas zależy wyrobienie siły 
I wewoętrznćj organizmu zabezpieczającego 
byt, zapewniają- ego nam, że rozkład i 
zgnilizna nas nie dotkną.

— Zadanie nasze na dziś ogranicza się 
d-> obrony b y t u  narodowego — reszta 
będzie sprawą przyszłości.

— Pracujmy na to , aby — Ży ć j  — 
p zvszłość dokona re sz ty ...

Tyle Kraszewski.
W Poznaniu pojawiły się dwa pierwsze 

poszyty pierwszego tomu księgi pierwszćj 
dzieła wielkich rozmiarów Bronisława 
T r e n t o w s k i  e g o  p. t . : Panteon wie­
dzy ludzkiej, lub pantologja, encyklopedja 
wszech nauk i umiejętności, propedeutyka 
powszechna i wielki sy.tem filozofji.

Na stronnicy 9 pisze nasz filozof:
— „Polska była potężną, sławna i 

szczęśliwa, dopóki panowało w nićj świa­
tło. Upadła, gdy zaprowadzono w nićj 
ciem ności... Światłość nie jedynie stwa­
rza, alef wskrzesza... K to  u p r a w i a  ją

d z i s i a j ,  s ł u ż y  n a j w y b o r n i ć j  kra­
j o w i .  Naprzód odrodzić się trzeba we­
wnętrznie, moralnie i duchowo: wtedy i 
odrodziny zewnętrzne nastąpić mogą. Czy 
wolno spodziewać się niepodległości po­
litycznćj, skoro smakuje się w pasku nie­
mowlęctwa, w fanatycznćj i ciemnćj śre- 
dniowiecczyznie, w twardćj przekonania 
i sumienia niewoli?

— „Zadał oświacie polskićj a z nią na­
rodowi całemu śmiertelny cios zaprowa­
dzony od kardynała Hozjusza zakon oj­
ców Jezuitów. Ciemnogrodzianie ci umieli 
pomaleńku podkopać znaczenie umiejętni 
krakowskićj a nawet nadać jćj wsteczny 
kierunek.... W szkołach swych, ogłupiw­
szy panów i szlachtę założyli prozelictwa 
gniazdo. Podszczuli naród na szyzmaty- 
cką Ruś i wywołali nieszczęśliwe wojny 
kozacze. Młodzież natchnęli bisurmańskim 
fanatyzmem i puścili na burzenie inno­
wierczych zborów. Ciemna Polska swy- 
woliła, aż dostała się pod obce jarzmo. 
I nie było w Europie łzy dla n as, jako 
dla skarconych słusznie barbarzyńców. 
Jak światłość wyniosła i potęgą wielką 
obdarzyła naród, tak ciemnota zaprowa­
dziła go w grobowy dół. A zaprowadzo­
na w mózgach jego noc, była i jest tak 
uporczywa, iż dzisiaj nawet jutrzenka ja 
koś tam nie skoro świta11.,..

Wiadome to rzeczy — ale niestety 
nie dość jaszcze wiadome. Czas z wsze i 
wszędz e miejsce potemu, aby je powta­
rzać. Niedorzeczne broszury jezuickiejroz- 
dawane darmo lub za bezcen rozpowsze­
chniane tysiącami egzemplarzy, sieją mię­
dzy ludem ziarno, które bujnym może się 
rozplemić chwastem i straszne kiedyś wy­
dać owoce.

— My rzezi nie chcemy — usprawiedli­
wiał się niedawno temu pewien ulrramon- 
t nin — i pewnie jćj nigdy nie będziemy 
wywoływać, ale jeźliby świątobliwe obu 
rżenie ludu przeciw heretykom i uzurpa 
cjom innowierców do takiego urosło kie 
dyś stopnia, ha, to dziej się wola Boża!

— I ty się tego przeląkłeś?... Wszak 
to była tylko komedja, cbciano cię tą po­
gróżką postraszyć i nio więcćj.... Ot, po-

I wiedz mi lepićj co o teatrze, o komedji...
— O sejmie?

i O teatrze. Widziałem cię klaszczą-
i cego ze wszystkich sił na przedstawieniu 
„A ktorki“ i nie dziwiłem się w cale, bo 
gra pani Hoffmann była w samdj rzoczy 

. mistrzowską a p. Zamojski w swojej roli 
był nieprześcignionym. A i p. Leszczyń­
ski, którego w roku ubiegłym widzieliśmy 
w tćj roli, niezaprzeczenie znaczne zrobił 
postępy..., A czy widziałeś kronikarzu ar­
tystę tego w roli Otella? Ma to być jego 
rola popisowa.

— N ie, nie byłem na przedstawieniu. 
Zbyt wiele wymagam od artystów, któ­
rzy mają odwagę grać Szekspira. Nie po­
szedłem więc, obawiając się abym nastę­
pnie w recenzji nie musiał być „ g ru b y m 11... 
ja, którego Afisz teatralny „cienkim11 na­
zwał.

— Obawa nie była tak dalece uzasa­
dnioną. Jestem przekonauy, iź pan Le­
szczyński w dalszych szczególnie aktach 
i p. Szymański (Jago) zyskaliby twoją 
pochwałę, bo nie jesteś zbyt wymaga 
jącym....

Wolałbym rozpisać się s z e r o k o  o 
wybornćj grze pp. Richtera i Zamojskie­
go w jednoaktowćj-komedji Było to pod 
Wagram... ale czas już podać kronikę 
do druku.

V.



KRAJ z wtorku 3 grudnia.

m iary i widzimy dziś, że rady m iejskie 
ze wszystkich stron F rancji wysyłają, 
najsym patyczniejsze adresy  do p. Thiersa, 
żeby tćm samćm przekonać ja k  dzisiej 
sze zgrom adzenie je s t zdyskredytow anym  
w narodzie.

W  chaosie w jak im  dziś F ran c ja  zo ­
staje z łask i ludzi kierujących się in te­
resam i rozm aitych pretendentów  lub my 
ślących, że rząd  m onarchiczny jest naj 
stosowniejszym , zdaje się rzeczą niepo 
dobną by  p. Thiers złożył władzę. Z da 
rzyłoby się to po raz pierwszy, że na­
czelnik państw a podtrzym yw any i akla- 
mowany przez cały naród zrzek ł się w ła­
dzy w skutek w ichrzenia garstk i in trygan­
tów. K onspiratorzy reakcyjn i m ogą opie­
rać się na w szechwładzy, k tó rą  niby o- 
trzym ali od narodu , lecz prawdziwy 
w ładca —  naród —  jes t na straży swo­
ich interesów i odm awia dziś w ładzy 
zgrom adzeniu w ybranem u pod wpływem 
bagnetów pruskich. Jeźli zgrom adzenie 
posunęłoby się do ostateczności, to jest 
rzeczą więcćj ja k  pewną, że naród upo­
m niałby się o jeg o  rozwiązanie. Nietyiko 
w tym  duchu przem awia „Republique 
franęaisse“ i wiele innych dzienników 
republikańskich, lecz tak  samo odzywa 
Bię poważny „Journal des D ebats“ a fi
lozoficzny „Teropsu pisze, że czóm wię­
cej oddala się chwila wojny i kom uny, 
tóra bardzićj członkow ie m onarchiczni 
zgrom adzenia tracą dawniejsze uczucia, 
którem i się kierowali m ając tylko F ra n ­
cję na widoku. — Stronniczość zaćm iła 
cześć ojczyzny.

Niewiadomo jeszcze kiedy prace ko­
misji K erdrel będą ukończone, niektóre 
dzienniki zapow iadają, że p. Batbie, sp ra ­
w ozdawca kom isji, odczyta w zgrom a­
dzeniu dziś lub ju tro  rap o rt kom isji, lecz 
zachow anie się nieprzyjazne jój człon­
ków nie zdaje, się potw ierdzać tćj w ia­
domości, gdyż m iędzy innemi postano­
wieniami komisji, rapo rt jó j m a zapropo 
now ać zgrom adzeniu odłożenie kwestyj 
konsty tucyjnych podniesionych przez p. 
fh ie rsa , dopiero po uwolnieniu tsry to- 
rjum  z w ojsk nieprzyjacielskich.

Jen era ł L afim irau lt. dowódzca wojsk 
paryskich", zabronił publikacji nowego 
dziennika La Resurrection, k tóry swojemi 
opinjam i i sk ładem  redakcji p rzekony­
w ał, że by ł dawniejszym  Radical.

K siążę d ’Audiffret-Pasqier, prezes „ko­
m isji K erd re l“ , p rzesłał do dzienników 
list, zaw iadam iając, że w szystkie pogłoski 
o postanow ieniach kom isji są fałszywo i 
niekom pletne, jednak pow tarzane w iado­
mości tak  się z sobą zgadzają , źo w ni 
czóm nie zmieniam pozaw czorajszego me­
go listu.

W  dwóch częściach m iasta Paryża, na 
M ontrouge i Charonne, odbyły  się w nie 
dzielę dodatkow e w ybory do rady  miej 
skiój. W ybrani zostali pp. L eneveux i 
H erold , obaj repub likan ie , p. Y erdier o 
trzym ał 496 głosów. Z powodu niedo- 
statecznój ilości głosów  w ybór trzeciego 
radcy  jeszcze się raz pow tórzy.

większćj części dobrze wywiązują się z przy 
ję tego  na siebie obowiązku.

P an  E ker by ł znakom itym  M enelajem, i jak  
zawsze, grą swą publiczność do homerycznego 
pobudzał śm iechu; p. Zamojski, jako  oryginal­
ny K alchas, zasłużone odbierał oklaski; pp 
Terenkoczy i Szym ański, tudzież dwaj A jaksy 
WBzyscy humorem i grą walczyli z sobą o lepsze.

O rkiestra pod kierownictwem niezm ordow a­
nego dyrektora p. Hofmana przyczyniła się do 
podniesienia wczorajszego przedstaw ienia.

Kronika potoczna i rozmaitości.

Wiadomości z literatury i sztuki.
T e a t r .  — Przedstaw ienie w czorajsze Pięknćj 

Heleny, przy szczelnie zapełnionym  teatrze, 
powiodło się w zupełności. P anna Ćwiklińska 
z właściwym sobie humorem i werwą odśpie­
w ała wdzięczną dość partję Heleny. —  A rja 
w stępna pierwszego aktu , duet wspólnie z p. 
Zakrzewskim i scena z M enelajem w trzecim 
akcie , w ypadły znakomicie. P an  Zakrzewski, 
szczególnie wczoraj wyszedł zwycięsko ze Bwój 
roli. Cieszymy się, widząc postępy w grze jego 
i śpiewie. W ierzym y, że młody artysta  nie za­
niedba dokładać ze swćj strony starań, by stać 
się ulubieńcem życzliwćj mu publiczności. —  
P anna Bauman W ilhelm a b y ła  bardzo miłym 
Orestem, a małe ustępy śpiewne swćj partji 
odśpiewała ze swobodą i wdziękiem. Głos jćj 
w prawdzie nie silny, lecz m iły i dźwięczny.

Znając stosunki naszćj operetk i, z tćm  wię­
kszą przyjem nością zauw ażyć musimy, że bio­
rący udział w przedstaw ieniach amatorowie po

W ykłady  . — Ju tro  we w torek 3?grudnia, od 
god*,. 1 2 — 1 w południe, w muzeum technicz- 
no-przemysłowćm, odbędzie się pierwszy pu­
bliczny odczyt prof. W inklera: „K rytyczny
pogląd na epokę J a g ie l lo ń s k ą .u

Grono kilkudzies ięciu  o b y w a te l i  zebra
nych w piątek 28 listopada w „Postępie" przy 
wspólnćj uczcie, w ysłało do ks. K aczały, z po 
wodu w ystąpieuia jego przy rozprawach adre 
sowych, następujący telegram : „Na cześć uczci­
wie myślących Rusinów, podobnych tobie, 
wniesiono w licznie zebranem  kole obywateli 
krakowskich, toast."

S p r a w a  pom nika  d la  M ickiewicza, S ło ­
w a ck ie g o  i K ras ińsk iego . — Myśl wystawie­
nia pom nika największym wieszczom narodo­
wym, pow stała w czasie bytności K arola L i­
belta we Lwowie, a została  następnie jenjalu ie  
uchwyconą i pięknym upostaciow ana modelem, 
d łu ta  jednego z najznakom itszych rzeźbiarzy 
europejskich, ziomka naszego, prof. Brodzkiego 
w Rzymie, przez którego pomnik mistrzowsko 
odrzeźbiony z marmuru kararyjskiego, z p ie­
destałem  z marmuru krajowego i glorietą, ko ­
sztow ałby nie więcćj ja k  5 0 ,0 0 0  zła.

Pomimo, iż myśl ta  przychylnie p rzy jętą  zo­
sta ła  w kraju i w spieraną przez w ładze k ra­
jowe, to nie m ogła byc dotąd w czyn zamie­
nioną, z powodu wielkich klęsk politycznych, 
k tóre dotknęły  również ciężko nasz naród.

B racia nasi, znajdujący dotąd pomoc i p rzy­
tu łek  w obczyźnie, obydwóch pozbawieni zo­
stali całkowicie, a  skoro tak wielkie powinności 
na kraj spad ły  względem żywych, niepodobnćm  
byłoby w ym agić w tym samym czasie datków 
dla um arłych, których pamięć i tak  w narodzie 
nigdy nie wygaśnie.

Gdy jeszcze na dom iar nieszczęścia, obok 
tych niekorzystnych okoliczności, dwaj zasłu 
żeni w narodzie mężowie, Je rzy  Lubom irski i 
Adam Potocki, którzy myśl uczczenia pomni 
kiem pamięci wielkich wieszczów naszych ja 
wnie pochwalali i w pracach podjętych czynny 
udział w ziąć mieli, zawczesną dla narodu śmier 
cią rok ten 1872 czarnym pokryli kirem, zga­
sła ostatnia nadzieja doprow adzenia do skutku, 
w tych nieszczęśliwych czasach, tego rozpoczę­
tego narodowego dzieła.

Oby w szczęśliwszych czasach, w tym celu 
zebrane grono patrjotów  mogło na nowo pod­
jąć  rozpoczęte ju ż  prace, a  znajdzie mnie za­
wsze gotowego do złożenia w ich godne ręce 
dowodów mych dotychczasowych starań, nie- 
mnićj liczyc może na mój najszczerszy w spół­
udział, jeś li takow y byłby  pożądanym . 
^ W y d a n y c h  na cel pom nika 5000  egzempl. 
Rozpraw  L ibelta, po nader niskićj cenie 50 c., 
p rzyniosły wprawdzie 643 zła. ze sprzedaży 
głównie w Galicji; sk ładka zebrana we Lwowie 
przez szan. pan ie: B ałutow ską, W asilewską, 
Baczewską, Karczową i inne, przyniosła 300 
zła., które użyte zostały  na  pokrycie kosztów 
sprow adzenia modelów i części kosztów w yda­
wnictwa; nadesłano przez pjj. Zofję Marklową 
z Żywca 70 zła., Olimpję Żurowską z P ilzna 
13 zła. i Aloizego D yszkiewicza ze Śniatyna 
105 zła ., z których zapłacone zostało porto- 
rjum jednego modelu z Monachjum, 184 zła. 
40  c. złożone zostały  w kasie miejskićj w K ra­
kowie przez p. p rezydenta  D ietla, nakoniec 
broszury: 1) „O rezolucji," 2) „O wolności,"
3) „O karze śm ierci," przyniosły 98 zła.

•Ponieważ jednak  koszta wydawnictwa 5000  
egz - „Rozpraw " L ibelta, portorja przy w ysył­
kach i korespondencjach, kolportorja książek, 
sprow adzenie modelów i t. p. wynosiły 1570 
zła., które jedynie powyżój wyraźonemi 1043 
zła. pokryte byc mogły, przeto  zmuszony by 
łem , nie licząc kosztów  kilku podróży podję­
tych do Krakowa, utrzym yw ania przez dłuższy

czas osobnego sekretarza kosztem  własnym, 
założyć jeszcze z w łasnćj kieszeni 185 zła., 
a pomimo to, pozostaje obecnie należytość 
drukarni Czasu w Krakowie w sumie 344 zła.

Na pokrycie tego chwilowego niedoboru wy­
nosi m ajątek pomnikowy: 1) powyżćj wymie­
nione, p izez p. p rezydenta D ietla w kasie miej- 
skićj w Krakowie złożone, 184 zła. 40 cent.; 
2) w książkach 517  egz. „Rozpraw " L ibelta, 
w drukarni Czasu w K rakowie; 3) u mnie 529 
egz. powyżej wyrażonych broszur; 4) w rękach 
p. P r. Bałutowskipgo we Lwowie 350  egz. 
„Rozpraw " L ibelta; 5) pozostaje na przestrzeni 
do B ałtyku do K arpat, Pesztu  i W iednia po- 
rozsełanych na żądanie 2318 egz. „R ozpraw " 
L ibelta i 900  egzempl. wspomnianyeh broszur, 
ofiarowanych na pomnożenie m ajątku pomni 
kowego, o których zw rot lub nadesłanie n a ­
leżnych pieniędzy, uprasza się niniejszćm wszy­
stkich, którzy  je  dotychczas bez zdania r a ­
chunku u siebie zatrzym ują.

Lwów, 28 listopada, 1872.
Włodz. Stan. Wilczyński,

ulica Sykstuska nr. 8. 
P o ż a ry .  —  W  Czernicy w powiecie źyda- 

czowskim zgorzały duia 23 października dwie 
zagrody włościańskie wartości około 1000  zła., 
ogień m iał być podłożony. W  Jab łon ie  wyźszćj 
w pow. tureckim  zgorzała 10 listopada zagroda 
w łościańska a właściciel jć j Ilko Semko zginął 
w płom ieniach. W  Zehatynie w pow. birczań 
skim zgorzały 14 listodada na folwarku dwie 
stodoły ze zbożem , praw dopodobnie w skutek 
podpalenia; szkoda wynosi około 6360  zła. 
W powiecie sanockim zgorzała 12 października 
w Olchowcu z niewiadomćj przyczyny zagroda 
w łościańska wartości 552  z ła .; dnia 13 paźdz. 
wNiebieszczanach zagroda w łościańska wartości 
1500 z ła .; dnia 5 października w Posadzie o 
lechowskićj z niewiadomćj przyczyny zagroda 
w łościańska 1570  z ła .; dnia 24 października 
w W isłoczku pięć zagród włościańskich w skutek  
nieostrożności, szkoda 2000  zła.

Z  pod Beskidu 24 listopada.
Zaledw ie przebrzm iała uroczystość o- 

tw arcia ruchu kolei przem ysko-łupkow- 
skićj na przestrzeni z U strzyk  do K om ań­
czy, a już  ujrzeliśm y pierw szą lokom o­
tywę u stóp B eskidu w Łupkow ie. Dzięki 
porze przyjaznćj i energicznem u dz ia ła ­
niu organów budow y, roboty na prze­
strzeni za K om ańczą tak  dalece już po­
stąpiły , iż na d. 21 bm. pierwsza m aszy­
na do Ł upkow a przyjść mogła. O prócz 
członka rady zawiadowczćj p. Zygm unta 
K ozłow skiego, dyrek to ra  budowy p. Por- 
g e sa , delegata jcneralnćj in spekcji, nad- 
inźyniera p. K arola K leina i innych u rzę­
dników technicznych, tudzież kilku przed 
siębiorców, przyby ły  przypadkow o w tym 
samym dniu do K om ańczy także i dwie 
kom isje ze starostw  powiatowych w L isku 
i Sanoku, k tóre na rzeczonój przestrzeni 
urzędow ać m iały.

Z ebrało  się więc w iększe tow arzystw o, 
a w skutek  tego zaim prowizowano m ały 
pociąg. Ponieważ m iałem  w spółudział w 
tćj nader zajm ującćj podróży, więc chcę 
wam takow ą choć pobieżnie opisać. Około 
południa w d. 21 bm. w jechała na peron 
stacji w K om ańczy lokom otyw a „Ł upków “ 
przystro jona ozdobnie w kw iaty i w ień­
ce, będąc przeznaczoną pierwsza przybyć 
do m i e j s c a ,  k t ó r e m u  s w ą  n a z w ę  z a w d z i ę ­
cza. Szybkość jazdy , pewność i regu lar­
ność poruBzen jest dowodem  starannego 
w ykonania robót. Jechaliśm y w wagonach 
otw artych i sp rzy jał nam pogodny dzień 
jesienny.

Po drodze załatw iały  kom isje swoje 
czynności urzędow e, w skutek czego p o ­
ciąg w k ilku  m iejscach się zatrzym yw ał. 
W  jednóm  m iejseu zaim prowizowano sta­
cję w odną, zatrzym ując się przy potoku 
i czerpiąc z niego wodę za pom ocą prze- 
nośnćj pom py, k tó rą  mieliśmy ze sobą. 
L udność górska w itała nas wszędzie z za­
pałom , szczególnie w O sław icy, gdzie z 
powodu kom isjonow ania dłuższy mieliśmy 
przestanek.

Zajm ującym  b y ł w id o k , gdy na świst 
lokom otyw y w ybiegali w ieśniacy tłum nie 
ze swych zagród i rozm aitem i giestami i 
okrzykam i okazyw ali swą ra d o ść , a za­
razem  podziwienie dla w idowiska dotąd

u nich niewidzianego. Dziwnie przedsta­
w iał się kon trast tego nowożytnego środ­
k a  cyw ilizacji od kurnych  chat g ó ra l­
sk ich , znam ionujących ciem notę i zaco­
fanie. N ader pociesznym  by ł także widok 
ueiekającój z pastw isk trz o d y , byd ła  i 
koni, również jeszcze nieobznajm ionćj z 
tą  now ożytną iustytucją.

N areszcie przybyliśm y szczęśliwie mię 
dzy godz. 3 a 4  po połuduiu do Ł u p k o ­
wa. l u  zastaliśm y na dw orcu kolejowym  
licznie zebraną pub liczność , sk ładającą 
się przeważnie z w ieśniaków  i robo tn i­
ków  kolejow ych, k tó ra  nas serdecznem i 
okrzykam i przyw itała. Po k ró tk ićj i do 
okoliczności zastosowanćj przem owie p. 
starosty  powiatowego z L isk a  do m iej­
scowego urzędu gm innego , k tó ry  go na 
peronie oczekiw ał, zasiedliśm y do skro- 
mnój uczty przez tam tejszych przedsię­
biorców budowy powierzchnćj przygoto- 
wanćj , przy którćj także i członków 
zwierzchności gminnój uraczono. Nie obe­
szło się oczywiście bez toastów  okoliczno­
ściowych, a spędziwszy tak  k ilka  godzin 
wśród gw aru wesołego, wyruszyliśm y z p o ­
wrotem.

W racaliśm y wśród ciemnćj nocy przy 
świetle licznych pochodni. Gdzieniegdzie 
migało zdaleka mdłe św iatełko z chat 
wieśniaczych wychodzące. Ciszę nocną 
przeryw ały ludowe śpiewy robotników  z 
nami jad ący ch , a czasami dolatyw ał do 
nas gw ar robotników  po dziennćj pracy 
w barakach  biesiadujących, k tórzy  z za ­
pałem  bez granic witali nas i żegnali.

P rzy  jednym  tak im  baraku w lesie po­
łożonym  zatrzym aliśm y się na chwilę, aby 
zaopatrzyć się w drzewo. B lask z okien 
tego baraku złączony ze św iatłem  naszych 
pochodni prześlicznie oświecił to miejsce 
dziko rom antyczne, a rozproszona po le ­
sie grom adka robotników  krzątnie zajm u­
jących się znoszeniem  drzew a do m aszy­
ny  dopełniała uroku. K ró tka  ta scena 
była prawdziwie czarującą i w szystkich 
niewymownie zachw yciła.

O niebezpieczeństwie n ik t już  więcćj 
nie myślał, i również szczęśliwie p rzyby­
liśmy napow rót do K om ańczy, zkąd u d a­
liśmy się tym  sam ym  pociągiem na p rzy ­
gotowany nocleg do Szczawnego.

Roboty szybko się uzupełniają, i jeżeli 
tylko osiem dni czasu ja k  dotąd pogo­
dnego mieć będziem y, a w zm agająca się 
w Łupkow ie ch o lera , k tó ra  robotników  
rozprasza, na przeszkodzie nie stanie —  
to niezawodnie jeszcze w tym roku  ruch 
na dalszćj przestrzeni od K om ańczy do 
Łupkow a otw artym  zostanie.

D owiaduję się właśnie, że dy rekcja  bu 
dowy poczyniła już kroki celem sprow a­
dzenia urzędowćj, kom isji rew izyjnćj na 
rzeczoną przestrzeń,v a ja k  ludzie facho 
wi zapewniają, kom isja ta będzie również 
zachwyconą dokładnćm  wykonaniem  ro 
bót, ja k  to przy rewizji liuji z U strzyk  
do Kom ańczy miejsce miało, czego na­
ocznym byłem  świadkiem .

Mówiono nam , że m inisterstwo węgier­
skie czyni zawisłćm otwarcie wykońezo 
DĆj ju ż  przestrzeni na stronie węgier- 
skićj od H om onny do L aborczy  od o 
t w a r c i a  ruchu na g a l i c y j s k i ć j  stronie aż 
do Łupkow a, z w yjątkiem  tunelu , k tóre  
go ukończenie jeszcze dłuższego czasu 
wymagać będzie. A że między L aborczą  
i K om ańczą je s t  ju ż  zapew niony regu lar­
ny ruch wozowy do przew ozu osób i rze­
czy od chwili otw arcia kolei do L a b o r­
czy aż do czasu, gdy  tunel ruchowi od­
dany będzie, i gdy tym  sposobem  regu ­
larna kom unikacja m iędzy G alicją i W ę­
gram i jeszcze przed  ukończeniem  tunelu 
byłaby dokonaną, więc interes ogółu w y­
maga, aby przestrzeń od K om ańczy do 
Ł upkow a jak najspiesznićj o tw artą zo­
stała. W dzięczni przeto jesteśm y tow a­
rzystw u i dyrekcji budow y, iż roboty  na 
rzeczonćj przestrzeni tak  energicznie przy­
spiesza.

K n o ia , ze składek  publicznych zbieranych na 
ten cel we w szystkich warstwach ludności. 

Sprostow anie .  — w  ostatnim  numerze K ra
ju ,  w kronice, przy  wyliczaniu prenum eraty 
złozonćj na album , mające się wydać na uczcze­
nie 25-lecia redak to ra  Gwiazdki Cieszyńskiij 
Paw ła Stalm acha, wydrukowano m ylnie, że 
p. K iciński złożył jako prenum eratę 4 zła. 50 c., 
zam iast 6 zła.

T e a t r .  — Ju tro  we w torek dnia 3 grudnia: 
„Ć w iartka pap ieru ," kom edja w 3-ch aktach 
z francuzkiego p. W iktora Sardou.

S p o s t r z e ż e n ia  m eteo ro lo g icz n e .  —  D n ia
30 listopada po rannym  deszczu ezęściewa po 
goda; term om etr od 1.6 doszedł do 6.9 R  
Dnia 1 grudnia bardzo piękna pogoda; term o­
m etr w cieniu doszedł do 11.2 od 0.8 R. Ba 
rom etr idzie w górę; rano o 6 dnia 2 stan jego 
był 3 2 7 .7 1 , term om etru 6.2 R. W iatr połu 
dniowo zachodni ciepły.

H O TEL SASKI. Przyjechali: K arol Chła­
powski wł. d. z Przem yśla; W ład. H ubicki ob. 
z Obornika; Z fja kr. H oradyńska wł. d. z G a­
licji; Aleks. Dydyriski wł. d. z Rxciborska; St. 
Leszczyński « ł. d. z Jabłonicy; K az. Żeleński 
wł. d. z Cichawy; W inc. Schm idt wł. d. z Krzy- 
waczki; Józef T eckert kup. z W iedn ia ; Leon 
A schkenazy kup. z G rodna.

H O TEL pod R Ó Ż A  Przyjechali: Ju ljusz 
Vogel c. k. major inż z W iednia; A leks. P ie ­
chowski urz., G etzel U kraińczyk kup., z W ar­
szawy; A n t.H iitte l nadleśniczy w Galicji; Kaz. 
Zakrzewski wł. d., J .  Bukowska z córkami wł. 
d., z Kongresówki; F erdynand  P rochaska kup.

Odessy.

Wiadomości urzędowe.
— M inister sprawiedliwości pozw olił nota- 

rjuszow i w B rzostku, Arturowi S e tm a je r o w i ,  
przenieść się w tym samym charakterze.

W yciąg z dz ienn ika  u rz ę d o w e g o  Gazety 
Lw ow skitj z dnia 27 i 28 listopada.

E d y k ta .  Krakowski sąd kraj. zawiadamia 
Szymona D alle ta , o nakazie zap ła ty  500  zła. 
na rzecz Betti Rapaport.-— T enże sam sąd za­
wiadamia Jakóba M aschlera, iż dozwolono opi- 
sać jego  ruchom ości celem zabezpieczenia kw o­
ty  2608  zła. 97 c., na rzecz firmy Seidel et 
Prossinagg, tudzież kwoty 1038  zła. 19 c. firmy 
Schenk et B ruckner w W iedniu. —r Krakowski 
sąd kraj. zawiadam ia Edw arda i F ilip inę L isow ­
skich, o nakazie zap ła ty  62 zła. na rzecz Ló* 
bel U nger.— T enże sam sąd zaw iadam ia Sala 
mona S trikers, o nakazie zap ła ty  36 zła. na 
rzecz B. V orzim m era; 66 i 72 zła. na rzecz 
E. Lem bergera.

L ic y t a c j e .  W  sądzie pow. w Przem yślu, 
dnia 9 grudnia, 17 stycznia i 7 lutego, real 
ność 1. 28 w B atyczach.— U  notarjusza Maks 
Thiirm ana w Kołomyi, dnia 9 grudnia i przez 
dnie następnie, różne ruchomości po p. ś. po 
Rudolfie K urzw eilu.—  W  sądzie pow. w Prze 
myślu, dnia 9 grudnia, 17 stycznia i 7 lutego, 
realność 1. 29 w Batyczach. — W  sadzie pow. 
w Lubaczow ie, dnia 2 grudnia, 10 stycznia i 
17 lutego, realność 1. 197 w Dzikowie starym .

O b w i e s z c z e n i e .  Dr. Leon W itz, adw okat, 
przenosi się z Sam bora do Lwowa.

Pom nik d la  J a n a  Knoxa. — W  E dynburgu
odbyło się w tych czasach zgrom adzenie ludo­
we, na którćm  postanowiono wznieść pomnik 
narodowy dla reform atora szkockiego Jan a

Gospodarstwo przemysł i handel.
P odług  reskryp tu  m inistra spraw w ewnętrz­

nych z dnia 20  listopada rb. —  owce i kozy 
wprowadzane z Rosji nie podlegają obserwacji 
kontum acyjnćj wymaganćj dla byd ła  rogatego 
w edług § 10 ustaw y z dnia 29 czerwca 1868 
dz. ust. p. 118 , lecz m ają być do tych zwie­
rzą t zastosow ane postanow ienia § § 2  — 8 po- 
wołanćj ustawy. Owce i kozy m ożna jednak  
z R osji wprowadzać tylko przez kw arantanę, 
gdzie stan  ich zdrow ia na odosobnionćm m iej­
scu przez 12 godzin badany będzie ; po prze­
konaniu się o zadow alającym  stanie zdrow ia i 
po desinfekcji racic przepędzeniem  przez wodę 
albo obmyciem rozczynem  w apna, będą do 
kraju  wpuszczane.

Przegląd polityczny.
Przedw czorajsza konferencja deakistów  

wiele na tćm straciła , że L onyay nie by ł 
na nićj o b ecn y m , a to z pow odu cesar­
skiego wezwania do Godolo. Tam  p re­
zydent m inistrów  w ręczył cesarzow i dy-
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Pociągi osobowe
na kolejach, żelaznych.

S t a c j e .
O d ch o d zą P rz y chodzą

-ano po po: '*-*n popo
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„ w iedeńsk i. 6.46 3.30 9.46 9. 8
n pospiesz. 7.30 — — 8.18
„ m ieszany 10.10 — 11.69 —
„ n a  O św ię. wroc. — — — 3.28
„ do W ro c ł. m ysi — — — —
„ w arszaw ski 8 . 2 — __ 6.30

w Wieliczce: k rak o w sk — 6 . - 9.38 __
w Tarnowie: krakow sk* n. 12.31 2.11 u 12.2b 2.—

„ „ m iesz 9.62 — 9.4- _
„ lw ow ski 3.36 12.31 8.24 12.14
„ „ m iesz — 6.6- __ 5 .31-

w Rzeszowie: k rakow sk  * u. 2.41 6. 6 u. 2.36 6 .—
„ „ miesz — 1.19 — l . ~

„ lw ow ski { u . 1.13 
9.28

— n. 1.— 
9.1?

„ „ m iesz __ 2.44 — 2.24
w Przemy ilu: k rak o w sk i 6. 7.54 4.64 7.39

„ „ m iesz. — 4.82 — 4.1 J

„ lw ow ski { z 6.3 '
10.4-

6.2
10.36
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we Lw ow ie: k rakow sk . n  3.30 8. : 7.87 11.—

„ „ mies*. 6.4 — __ 8 . -
„ brodzki 8 .6 2 n.11.6( 2 6* n .7 .3s
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w Rrnrlach: lw ow ski p- 3.2? 10. r 3.2? 1 2 . -
w Tarnopolu: lw ow sk. 5.41 2.6< p 1.17 4 —
w Pnd.wotoczyskach Iwo. 11.— 6.4* 7.47
w Czemirnre-ach: lw ow . __ 7 . — 9.—
w Afysłmricach: k ra k . 11.38 _
w W a n to w i* :  k r a k . . . 9 .— — _ 8.61
w W iedniu: k r a k . . . .  { 8 .— 6 .- 3.— 7.31

3.39 4.0f --
R u ch  pociągów  o d b y w a się  n a  ko lei K aro la  L u ­

d w ik a  ed łu g  z e g a ru  lw ow sk ., k tó ry  idz ie  o 16 m. 
p ie rw ś j; zaś n a  ko le i pó łn . F e rd y n a n d a  w ed ług  ze­
g a ru  p ra g s ., idącego  o 12 m . p ó źn iś j od k rak o w ­
skiego .

m isję całego gabinetu, k tóry  postanow ie­
nie to pow ziął jeszcze przed podróżą hr. 
L onyaya do W iednia i nie cofnął go na 
ostatnićj naradzie m inisterjalnćj.

N om inacja nowych parów ciągle jeszcze 
zatrudnia prasę pruską. W edług ostatnich 
wiadomości, liczba ich zeszła do 2 0 ; j*-st 
to więc liczba, ja k  uważa Spenersche Ztg, 
zbyt m ała, iżby zam ierzony przez nomi­
nację parów cel m ógł być osiągnięty. 
Półurzędow y dziennik  w ykazuje, że p o d ­
czas najważniejszych głosow ań w izbie 
panów, przeciwnicy rządu mieli w iększość 
28 do 30 g łosów ; nom inacja zatem  n o ­
wych parów byłaby tylko półśrodkiem  
k tóry  należy rządowi odradzać.

M owa m inistra F a lk a  w skutek wnio­
sku M alinkrodta w yw ołała we wszystkich 
pism ach pruskich najwyższe zadowolenie. 
W tćj mowie rząd pruski po raz p ier­
wszy ośw iadczył, że nie uznaje dogm atu 
nieomylności i że w jego  oczach obydw a 
ob o zy : nieom ylników  i ich przeciwników 
są katolickie.

Angielsko - indyjskie dzienniki podają 
w iadom ość, że Chiwa ju ż  się—poddała  
RoBsji, lecz w ostatnich pism ach ro s s jj-  
skich nic jeszcze o tćm nie czytam y.

Petersb. Wied. donoszą, że cesarz W il­
helm odwiedzi tćj zimy Petersburg. —  
D w ór rossyjski robi wielkie przygotow a­
nia i kazał dyrekcji teatrów  cesarskich, 
aby  ich orkiestry nauczyły się grać p ru ­
ski hymn narodow y.

E labo ra t B atbiego ściągnął nań pogardę 
w szystkich republikanów ; nie wyjm ując 
naw et um iarkow anych. Rappel mówi, że 
Batbie daje hasło do wojny dom owćj, a 
Republ. fr . spodziewa się, że nu czwart- 
kowćin posiedzeniu Thiers oddzieli roja- 
listów od reszty deputow anych, jak kozły  
od owiec, i w tedy się okaże, ja k  oni są 
nieliczni. Jakkolw iek  bądź, T h iers odniósł 
zwycięztwo, rzeczpospolita jest zapewuio- 
na. W iększość, k tóra  trzym a z Thiersem , 
sk łada  s ę wpraw dzie z najrozm aitszych 
żywiołów, z którem i trudno rząd z ić ; ale 
ta  większość musi się wkrótce przekonać, 
że ma dziś inną wcale misję, ja k  w W er- 
Balu tylko zasiadać; nieuniknionym  sk u t­
kiem uchwały izby je s t jćj całkow ite, a 
przynajm nićj częśeiowe rozwiązani*-. L e ­
wica zatem m iała rację, w o ła jąc : vive la 
republique! gdy się dow iedziała o rezul­
tacie głosow ania.

P ro jek t uchwały o zniesieniu k o rp o ra ­
cji religijnych w Rzymie już był oddany 
do druku , gdy drukarn ia  o trzym ała roz- 
ksz, aby się w strzym ała z wygłoszeniem 
projektu, k tóry  ma być w wielu punktach 
zmieniony, zawsze jednak w duebu liberal­
nym. O liczbie klasztorów  i ich doch* dach 
w Rzym ie i prowincji rzym skićj podajem y 
n ieklóre szczegóły. M ęzkich i żeńskich 
klasztorów  jest tam 476, zakonników  i 
zakonnic jest, 8151, dochód bruto w yno­
si 4,780,991 lir. (frank.); czysty 4,218 265 
lir. Jeśli ię doda do t* go dochody z na­
leżących do klasztorów kościołów, wyno­
szą 3,436,576 brutto, a 2,974,369 netto,
otrzym am y czysty dochód z klasztorów  
w sumie 7,192,634 lir. N adto własność, mię­
dzy osoby świeckie p o d z i e l o n e  w do­
brach ziem sk’ch i zabudow auiach, p rzy­
nosi dwa albo i trzy razy ty le intraty .

Ostatnie telegramy.
W iedeń 2 grudnia. Montags Revue dr 

nosi z najlepszego źródła z Pesztu, że ce­
sarz przy jął dym isję hrabiego L o n y ay ’a, 
a dotychczasowego m inistra handlu Szla- 
v y ’ego m ianował prezydentem  m inistrów. 
Całe dotychczasow e m inisterstw o pozo­
staje i nadal z w yjątkiem  hr. L onyay ’a.

P e s z t  2 grudnia. Na posiedzeniu izby 
nizszćj prezydent zawiadam ia izb ę , że 
gabinet podał się do dymisji, k tó rą  ce­
sarz przyjął, poleciwszy m inistrowi han­
dlu S z 1 a v  y złożenie nowego gabinetu. 
D opóki to nie nastąpi, gabinet u rzęduje 
dalćj. N astępne posiedzeni izby odłożo­
ne na niepewny czas.

B ru k s e la  2 grudnia. Independance d o ­
nosi z B erlina, że cesarz niem iecki p o d ­
pisał dekret, pow ołujący 25 wyższych 
urzędników , jenerałów  i właścicieli ziem ­
skich do izby panów.

P a r y ż  2 grudnia. D ziennik  urzędow y 
donosi, że prezydent p rzy ją ł dym isję m i­
nistra spraw  w ew nętrznych. Tym czasow o 
m inister oświaty Rem usat zastąp i m inistra 
spraw  w ew nętrznych.

Wiedeń 2go grudnia. P rzy  dzisiejszćm 
ciągnieniu losów 1864 r. wygrana 250,000 
złr. padła na nr. 3574/70. N astępnie nr. 
3779/40 wygrywa 25,000; nr. 309/61 w y­
gryw a 15,000 z łr . ;  3092/16 w ygrywa 
10,000 złr. N astępnie wyciągnięte zosta­
ły  s e r je : 478, 1928, 2308.

Kursa. — Wi f cdeń  2 g rudnia , god. 2.—  
Srebro  108.— . —  A kcje k redy t. 338 25.— 
L om bardy  1 9 9 — .— L osy  z r. 1860 — .— . 
L*>»' I» b 4 r. 145.— .— A kcje  traiłko-austr. 
137 50.— Napoleony 8.68— . —  A kcje kol. 
galic. K arola L udw ika *33 50. — A kcje 
kolei lw ow sko-czerniow . 1 5 6 — . — Akcje 
kolei północno  - w schodm ćj 160,25. — 
A kcje banku związkowego (Y erem sbank) 
205 50. — R enta w srebrze —.—  O bligi 
indernn. galicyjskie 77.75.— Akcje b an k u  
wiedeńsk. dla obrotu igólnegc 252.— .
Akcje anglo-banku 330 7 5 .— Akcje kolei
rząd. 337.— . — A kcje k* 1. s i e d m .  .
Akcie kol. Rudolfa 173.'—. —  T ram w ay 
386 50.— A kcje banku budowy 183 50.— 
A kcje kolei wschodnićj 139.—. — Akcje 
banku anglo-węg. 97.— . —  U nionbank 
278 — . —  Losv tureckie 77 20 — Losy 
weg. prem . 101.50 —  A kcje kolei bogum. 
189 50. — A kcie kol. E  żbiety 2 4 9 — . — 
A kcje kolei północno zaehndn. 218.— .— 
A kcje franco-hurgaria  105.50. — O gólny 
austrjacki b ank  328.— .

R *daktor i wydawca: dr. Ludw ik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. G ralicbowski.



4 KRAJ z wtorku 3 listopada.

P a p ie ry  i d o k u m e n ta  p ry w a tn e
klienteli zmarłego A leksandra Siedlec- 
ekiego no taryusza, powierzyliśm y 
p. Drowi S ty czn io w i adw okatow i w 
K rakow ie  ulica F lo ryańska  N. 359 
celem porozumienia się z właścicie­
lami.

3826(1-6)

W ik to ry a  S ie d le c k a  
A d o lf  S ied lecki.

N akładem  W arszaw ek, w ydaw nic tw a
S. C za rn o w sk ieg o  i Spółk i

wyszła świeżo broszura

Wiktora Hugo
pod tytułem

Mm i L i f .
Cena S O  cent.

Skład  g łów ny w księgarni D. E . 
F ried le ina  w K rakowie.

Nabyć m ożna we wszystkich księgarniach.

Asystent Farmacyi
x chtubnem i świadectwami podotąd w kondycyi 
zostajkcy, pragnie znaleść odpowiednie pomiesz­
czenie od Nowego Roku w jednej z aptek K ra­
kowskich. — Bliższa wiadomość w biurze Zleceń
A. P. Św ierczewskiego. 3827(1-3)
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HANDEL RYB
Zimmer-̂ !

ulica Franciszkańska  Nr. 149
w kamienicy pod „Bogiem Ojcem" utrzym uje 
ryby solone i św ieie. — Szczupaki sprzedaje się 
na dzwona i funty. — Jednocześnie nadszedł k a ­
wior astrachański, łoSOŚ m arynowany i wędzony, 
węgórz w ruladzie, marynowany i w m ajonezie, 
karp  m arynowany, szczupak w galarecie m aryno­
wany i w m ajonezie, minogi, sardynki francuskie 
i rossyjskie, kotlety śledziowe, śledzie angielskie 
w puszkach (Fresh Herings) opiekane, m aryno­
wane i w ruladzie, m asło sardelowe, sałata  wło­
ska, rydze, korniszony, grzybki m arynowane Mi- 
xet pikles.

Przyjm uje także zamówienia do garnirow ań ryb 
na  uczty, wesela, biesiady, po cenach nader p rzy­
stępnych. 3820(1-?)

Co piątek I sobotę o godz. 7 wieczór m ożna w 
handlu moim dostać szczupaka smażonego.

Dzisiaj nadeszły - ^ 8  
świeże sandacze.

P ien iąd ze  h a s ł e m !
Bez pieniędzy nie ma pomyślności, praw ­

dziwego szczęścia; jed n ak  ja k  trudno je  o- 
siągnąć, a przecież czasem ja k  łatwo. N aj­
lepszą do tego sposobność nastręcza przez 
rząd zezwolono i poręczone wielkie losowa­
nie pieniężne.

t-i
P -cS
a

c a 96

M  Pawlik
mieszkający w Przemyślu nad Sanem
urządziwszy z dniem 1 listopada 1872 roku 
pracownię fabryczną, oznajm ia Szanownćj P u ­
bliczności, iż ma gotowe powozy. faetony, 
wózki polskie I węgierskie, jako też i sanie 
W rozm aitych gatunkach. Zamówienia z no­
wa i wszelkie naprawy przyjm uje i takowe 
w oznaczonym czasie wykonać się obowią­
zuje.

Polecając się najłaskaw szym  względom Sza­
nownej publiczności, nadmieniam, że za wy­
roby moje otrzymałem pochwałę na wystawie 
Przem yskiej w r. 1870 i na  wystawie Rze- 
szowskićj w r. 1871. 3825(1-3)

R  W .
ev. jak o  główna w ygrana; prócz tego w ygra­
ne na l i O  O O O , 1 2 0 . 0 0 0 ,  0 0 . 0 4 1 0 ,  
6 0 . 0 0 0 .  4 8  0 4 ) 0  345 0 0 0 ,  3 0 0 0 0 ,
2 a  ‘4 4  0 0 0  3 a l H 4 ) 0 0 ,  5 a  1 4 . 4 0 0  
1 3  9 0 0 ,  12 a 1 9  0 0 4 1 ,  11 1 9 ( 1 0 0 ,  10 
a 7 . 9 0 0 ,  32 a 45 0 0 4 ) ,  5 a 4 .8 4 )4 ) , 64 a
3  4 1 0 0 ,  122 k 9 1 4 ) 0 ,  6 a  1 8 4 )4 ), 3 a 
1 1 4 4 ) , 256 k  1 9 0 0 ,  306 a  4 1 0 0 ,  6 k  
3414), 410 a 9 1 0  i około 35.0 -0 a  1 3 9 ,  
1 9 0 ,  414) m are k , a  więc w ogólnćj sumie

przeszło

6,484.000 mark, w złocie
R .  - W .

Ja k  ulubione je s t to znane w świecie dla 
korzystnego urządzenia losowanie pieniężne, 
najlepszym  dowodem je s t ta  okoliczność, żo 
najbliższe ciągnienie, składające się z 09.000 
losów z 36.000 w ygranem i, je s t ju ż  263-em. 
Je s t ono rozłożone wedle planu na 7 oddzia­
łów, a  najbliższe ciągnienie nastąpi ju ż

18-go i 19-go g ru d n ia  1872 r
na które kosztuje 

1 cały oryginalny los złr. 3.30 kr.
1 połowa o ryg. losu „ 1.65 kr.
1 ćwierć „ „ „ 8 5  kr.

k tóre w najdalsze strony za przesłana go­
tówkę nustryackiem i banknotam i najdogodniej 
w listach rekomendowanych przesyłam  na­
tychmiast, z zachowaniem tajem nicy. Każdy 
grający otrzym a zaopatrzoną pieczęcią państwa 
listę ciągnień i wygrano pieniądze zaraz po 
ciągnieniu.

Proszę udawać się wprost do domu ban­
kowego 3818(1-16)

Z yg m un t H e c k s c h e r ,  H am burg .

miasta Krakowa
oraz dla powiatów

IŁraltowslłiego i Cłirzanowslciego
zawiadam ia strony in teresow ane, że W ysokie  c. k. Nam iestnictwo
L w ow skie  postanowieniem swem z dnia 6 października r. b. Nr.
44275 zmianę Statutu T ow arzys tw a  Zaliczkowego zatw iedziło , a
mianowicie ustęp  2gi §. 12 zmieniony został w  ten sposób:

.N astępnie co miesiąc spłacać wkładkę najm nićj po cent. 50 w. a. dopóty, dopóki 
z doliczeniem wstępnego 2 złr. i z przyrostem  dywidendy, udział każdego /. osobna nic 
urośnie do kwoty najm niej 20 złr., a najwięcej 500 złr. a. a.

W  skutek  tej zmiany zmieniony został także ustęp 1 §. 28 statutu :
„Udział każ lego Cz’.onk* w ' T  r.va-zystwa wynosić będzie najm nićj zlr. .20, 

a  najwięcej zlr. 500 w. a. — Dla uskładania  takiego udziału, członek wstępujący winien 
wnieść do kasy 2 złr, zaś następnie po centów 50 w. a. dopóki udział jego nie urośnie 
do kwoty 20 zlr. a  względnie 500 zlr. w. a.

W reszcie  do §. 31 statutu, je s t  dodany  następujący us tęp :
„Zaś od udziałów deklarowanych i gotowizną w całej swej wysokości przed koń- 

cetn miesiąca czerwca każdego roku na raz jeden  złożonych, choćby tylko udział był 
najm niejszy 20 złr. w. a ., dywidenda za następne półrocze, czyli miesięcy sześć, będzie 
obrackowana i stronie po zam knięciu rocznych za rok bieżący rachunków, wypłaconą. 
Jeżeli zaś udział taki był złożony po końcu miesiąca czerw ca, w takim  razie nabywa 
prawa do dywidendy dopiero od 1 stycznia roku następnego.

W  końcu zaw iadam ia"D yrekcya strony in te resow ane ,
„że kasa Towarzystwa Zaliczkowego nie tylko od Członków Towarzystwa, ale i od 

osób nie należących do takowego, przyjm uje pieniądze na  rachunek bieżący i od takich 
stronom  płaci rocznie procentów s z e ś ó  od sta.

Kraków, dnia 28 listopada 1872 r.
D yrektorow ie: K asyer:

H e n r y k  U r .  W o d z l o k l  J b s t e f  K i o l i i a l c l .
' W ł a d y s ł a . w  B l e s l a d e o k l
H e n r y k ;  K i e s z l Ł o w a l c l .  3821(1-3)

SOCIffl FMHCO-ADTEICHIEHME
Vienne, I.

pour les a r ts  industriels 
Plankengaase S , au premier.

E to ffe s  p o u r  m eu b les ,  S o ie r ie s ,  T a p is  d ’A u b u sso n  e t  de S m y rn ę
V elo u tes  e t  M o q u e tte s .  »

Rideaux tulles brodes, Cretonnes, Velours, Reps de Iśine
couleurs antiques.

Specialitś de broderies et applications artistiques, Tapisseries des Gobelins.
Cuirs de Cordoue, papiers imitation cuir, papiers peints, 

Ceramique pour panneaux e t lam bris,
Faiences pour salles de bains et oarrels«-ge. 

E n t re e  l ib re  d e s  m a g a s in s .
W ybór w m ateryaeh na m eble, w kobiercach, haftach i fajansach

Największa rzetelność kupiecka i artystyczny gust. 3755(6*78)
I. Pla.zxl3Lex3Lsa.aao S, na lóm piętrz©.

IH/ŁODY EK0N01
który przez dłuższy czas w większych dobrach
na Szlasku austryackim  gospodarswem się zatru­
dniał i gorzelnia zarządzał, szuka w Galicyi lub 
Królestwie Boiskiem podobnego zatrudnienia.

Bliższej wiadomości udziela się na  listy franko­
wane pod adresem  *X. S .  2 3 .  poste restante 
U stroń, Szląsk austryacki. 3811(1-3)

czyli

„Gorczyca w arKuszacłi.“
NA SYNAPIS M Y

przyjęty przez wszystkie szpitale paryskie, ambulanse, szpitale wojskowe, m arynarkę cesarską
i m arynarkę angielską.

Zachować wszystkie właśnąści proszku gorczycy, otrzym ać z łatwością 
i w krótkićj chwili stanowczy skutek ja k  najm niejszą ilością lekarstwa, jes t to 
zadanie, które p. Rigollot w najszczęśliwszy i najpraktyczniejszy rozwiązał 
sposób. A. B o u ch ard a t, (Annuaire de thórapeutiąue 1868, pag. 204).

D la uniknienia fałszywego papieru, wymagać 
należy, aby opatrzony był podpisem właściciela.

Do każdego pudelka dołączoną je s t instrakeya 
w języ k u  polskim.

D ostać m ożna u wynalazcy 26 rue Vieille du Tempie w P aryżu  — w KRAKOW IE w aptece 
p. W iktora Redyka i we wszystkich znaczniejszych aptekach celniejszych m iast Europy.

B O B B B H K K S

położona w powiecie w ielickim , 3 mile od K ra­
kowa przy trak c ie , wynosząca przeszło 160 mor­
gów ziemi w dobrćj glebie i z budynkam i odpo- 
w isdnierai, je s t  z wolnej ręki do sp rzedan ia .— 

Bliższych wiadomości udzieli w łaściciel pod lit. 
E . Z. poczta Dobczyce, 3809(1-3)

Już nie potrzeba frotera!
A n g ie lsk a  p o ły s k u ją c a

PASTA KAUCZUKOWA
do najtrw alszego, najpiękniejszego i najtańszego 

zapuszczania wszelkich podłóg.
Ten najkorzystn iejszy  wynalazek odróżnia się 

od wielu do zapuszczania używanych lakierów 
szczególnie przez to, że skutkiem  nader szczęśli­
wie udanego składu chemicznego, w połączeniu 
z kauczukiem , pasta nab rała  właściwćj c iągłości, 
co zapewnia jć j trwałość, przeto podłoga nią za­
puszczona urąga wszelkim zniszczeniom , a  przy 
jakiejkolw iek staranności k ilka  la t pozostaje pię 
kną. — Cena pudełka wraz z objaśnieniem  złr. 
1.30. — Główny Skład dla Galicyi w Krakowie u 
p. Józefa 6oldw a8sera n a  Stradom iu w domu p. 
Deichesa. 3685(5-12)

Przyrządy grające
4 do 120 sz tuk ; przepyszne przyrządy z 
bębnem  i dzwonkami , głosami niebieskie- 
mi, m andolina, expressya itd. Dalej

Tabakierki grające
2 do 16 sztuk , necessery, pudełka na cyga­
ra, szwajcarskie domki, album y fotograficz­
ne, pudełka na  m ateryały do pisania, pu ­
dełka na rękawiczki, ciężarki, cygarniczki, 
tabak ierk i, pudełka na  zapałki, stoły dla p ra­
cujących, flaszeczki, portmonetki, krzesła itd. 
wszystko z m uzyką. 3751(2-3)

Zawsze najnowsze rzeczy poleca
J. H eller , B erno  ( S z w a jc a r y a ) .

Cenniki przesyłam  franko.
Tylko kto bezpośrednio kupuje, otrzym uje 

przedm ioty H eller’a , które ja k  najdoskonal­
sze, spraw iają najw ięktzą przyjemność.

iO C o o o o o o c x d c :
Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie

i przez filje

w  K ra k o w ie ,  C z e rn io w c a c h , B ia łe j ,  T a rn o p o lu  i S a m b o rz e
począwszy od 20go października 1869 r.

A S S Y G N A T Y  K ASO W E
4 ‘/ 2 p r o c e n to w e  w y p ła c a ln e  w  8  dni po w yp o w ied zen iu
5 p r o c e n to w e  w y p ła c a ln e  w  14 dni po w y p o w ied zen iu
5 V a p ro c e n to w e  w y p ła c a ln e  w  3 0  dni po w y p o w ied zen iu
6  p r o c e n to w e  w y p ta c a in e  w 6 0  dni po w yp ow iedzen iu .

Dyrekcya.2532(19-?)

:50000c00000000000000000

Do Szanownej
FatoryKi

c. k. uprzyw.

A RCANUM
Wiedeń, Neubaugasse, Nr. 70

Dalszy wyciąg z jednego z listów codzien­
nie nadchodzących:

Poszzę przysłać mi odwrotną pocztą sześć 
pudełek
„ ARCANUM “

okazało ono tu  ju ż  świetne skutki. 
Szeghalom 17 lipea 1872.

zostaję z poważaniem  
H r a b i n o .  B a t h y a a i y .

Również prawdziwe M y d ł o  C y t r y *  
E L O i a r © , najskuteczniejszy środek przeciw od­
mrożeniu i nagniotkom  dostać m ożna: w Krako­
wie u  p. Wilhelma Fenza W Rynku naprzeciw ko­
ścioła ś. W ojciecha i Józefa Jah n a— W Tarnowie 
u p. A. W ielogórskiego — we Lwowie u p. J. W. 
Królikowskiego — w Przem yślu u p. Gajdeczkl— 
w Rzeszowie u  p. J. S óheittera  i spółki — w No­
wym Sączn n  p. Ignacego Garana.

0 ^ * -  C eny: Jeden słoik „mydła cytrynowego" 
5 0  ct. — „Trucizny na szczury" duży słoik 1 złr. 
10 c t. , mniejszy 90 ct.

Na za vówienie, pojedyncze słoiki posyła 
sie za pobraniem  na poczcie. 5619(4-6)

Galicyjski Zakład Kredytowy Ziemski
(Galizische Boden Credit-Anstalt)

W KRAKOWIE
na mocy §. 5 ustępu 5 Statutów zatwierdzonych dnia 2 m aja 1872 do 1. 5,155 i regulam inu zatwierdzonego reskryptem  wysokiego 

c. k. m inisterstwa spraw wewnętrznych z dnia 16 września 1872 r. do 1. 12674

o t w o r z y ł

w gmachu „Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu"
w  R ynku pod nr. 19 na dole

KASĘ WKŁADKOWA
która przyjmować będzie za książeczkami wkładkowemi wszelkie wkładki 
pieniężne począwszy od 1 złr. i opłacać od takowych procent w stosunku

51* od sta rocznie.
Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się następnego dnia po złożeniu. — Złożone w kładki do wysokości 300 złr. zwracają 

się za okazaniem książeczki wkładkowćj bez poprzedniego wypowiedzenia. — Z końcem każdego kw artału narosłe procenta przypi­
sują się do kapitału  dla dalszego oprocentowania.

DYREKCJA. 3779(9-20)

Od zimna
najlepiej chroni dobre zimowe ubranie.

Zimowy ut>iór
z czystej wełny chroniącej ja k  wiadomo od wszelkich szkodliwych wpływów powietrza, 

niezbędnie potrzebny do u trzym ania zdrowia w ostrój jesien i i zimie.
jest

Rąkawiczki z najlepsze] angielskiej Buxking- 
sklej wełny.

para  dla mężczyzn, cent, 60, 70, 90.
„ „ podszyte ct. 70, 90, zł. 1.20.
„ „ podwójne, najpięknićj dzier­

gane zł. 1. 1.20, 1.40.
„ dla kobiet ct. 40, 60, 80.
„ „ „ dobrze podszyte cent, 60, 80,

zł. 1.
„ „ „ podw ójne, najpięknićj dzier­

gane ct. 80, zł. i . 20.
„ .  dzieci podług wielk. ct. 30, 40, 50.
„ „ „ podszyte ct. 50, 60, 70.

Szale podróżne i inne
z czystćj wełny w najpiękniejsz. deseniach, 

dla m ężczyzn, ct. 70, 90, zł. 1.20, 1.50.
„ „ dwa razy tak  długie zł. 1.50,

1.80, 2 zł.
„ kobiet ct. 50, 60, 80, z ł. 1, 1.20.
„ dzieci ct. 40. 60, 80.

kobiet ct, £0, 30, 40, 50. 
dzieci ct. 15, 20, 30.

Czapki dla pań i panien.
Najmodniejsze, najnowsze i najpiękniejsze. 

1 szt. dla pań zł. 1.80, 2.50, 3—3.50.
1 „ „ panien ct. 60, 80, zł. 1.20, 1.50.

Zarękawki dla kobiet i dzieci.
1 szt. dla kobiet eleganka zł. 1.80, 2—2.60. 
Cały garnitur, zarękaw ek i na  szyje zł. 2.50, 

3.50, 4.50.
1 szt. dla dziewcząt zł. 1.50, 2. ______

Rękawki najlepsze.
para dla m ężczyzn ct. 25, 30, 40, 60. 

„ dla kobiet ct. 25, 35, 45.
„ „ dzieci ct. 16, 25.

Kaftaniki z czystej bawełny lub wełny
chronią w zimie od zaziębienia, dla tego za­

sługują n a  szczególną zaletę.
1 szt. d la m ężczyzn ct 90, zł 1.20, i . 40.
1 b „ b najlepsze zł. 1.50, 2, 2.60.
t  „ „ kobiet zł. 1.20, 1.40.
1 b „ b najlepsze zł. 1.80, 2.50.
1 b b dzieci ct. 70, 85, zl. 1.
1 „ b b najlepsze, zł. 1.20, 1.50, 1.80.

Majtki.
1 para dla mężczyzn zł. 1, 1.50, 2.
1 „ „ „ najlepsze zł. 1.50, 2, 2.60,
1 „ „ kobiet zł. 1.20, 1.80, 2.

Szkarpetki i pończochy z  czyst. wełny.
1 para  szkarpetek ct. 30, 40, 60, 60.
1 para długich pończóch ct. 70, 80, 90, zł. 2.
1 par.", dziecięcych ct. 25, 35, 45, 60.

Zimowe koszule z najczyst. wełny,
modne i eleganckie k jedw abnym  gorsem,

1 szt. dla m ęiczyzn zł. 3.60, 4, 4.50.
1 szt. z ozdobnie wyszywanym gorsem zł* 4.50.

5.50.
Krawatki dla męiczyzn i kobiet

bardzo eleganckie.
1 szt. dla m ęiczyzn ct. 20, 35, 45, 65.

Całkiem nowe na tę porę
Chustki dla kobiet, białe, fio etowe, czerwone, 

niebieskie do okrycia.
Są z czystćj, berlińskićj wełny w najpiękn. 

deseniach.
1 szt. dla pań zł. 1.20, 1.80. 2.20, 2.80.
1 „ najw iększe zł. 3.50, 4— 4 ./O, 6.

„ dla dziewcząt ct. 60, 80 HP, zł. 1.20.

Wyborne
je s t zimowe obuwie sukienne d la mężczyzn 

kobiet I dzieci.
Piękne, prawdziwa ochrona od zimna.

1 p ara  dla kobiet zt. 1.40.
1 „ b mężczyzn zł. 1.50.
1 „ „ dzieci ct. 50, 70, 99.

Jedyne dla mężczyzn.
Bardzo piękna kam izelka męska z najlepszćj 

tkaniny wełnianćj, z pięknie stebnowanym 
gorsem, kołnierzem  i dziurkami w ręk a ­
wach — t a k , że m ożna nosić na koszuli 
zdobi i grzeje. 1 sztuka ct. 60.

Myśliwskie pończochy długie.
1 para  długich, najlepszych zł. 1.30.
1 „ najdłuższych i najlepsz. zl. 1.60. 1.90.

Kamasze najlepsze.
1 para  dla kobiet — wysokie ął. 1.20, 

1.80.
1 „ „ dzieci ct. 60, 70, 80, 90.

1,50,

Kołnierze do płaszczów damskich.
Długie, eleganckie na bale i odwiedziny, 
szt. zł. 2.60, 3.50, 4.60, 5.

Podeszwy
wkładane do każdego obuwia, utrzym ują nogę 

w cieple, nie dopuszczając wilgoci.
1 p ara  dla kobiet ct. 25.
1 „ „ mężczyzn ct. 30.

0 ^ "*  Powyższych przedmiotów w takićj dobroci dostarcza jedynie

A . .  ~ F " r 1  f t f l m a n n ^  W iedeń , P ra terstrasse , .Nr. 26.
■ 9 *  Hurtowni kupcy otrzym ują rab a t. t 3707(11-12)

Dom bankowy A. S. Gerstl
W ie d e ń ,  S c h o t te n r in g  3 0 ,  n a p rz e c iw  c. k. gie łdy.

Zakupno i sprzedaż wszelkich papierów w artościow  
Polecenia dla c. k. giełdy,

wykonuje się najlepiej ściśle według kursu dziennego. — Pokrycie kosztów 10X- — 
Przedłużenie najtanić j się liczy.

Wszelkie gatunki losów i rent na wypłaty ratami,
Dom banŁowy A .  S3. Gerstl,

Wiedeń, Schottenring N. 30. 3819(1-24)

E i n l a d u n g  z u r  P r a n u m e r a t i o n
au f das vom I Dezember 1872 in W ien erscheinende

„ W IE N E R  C O M M U N A L -O R G A N / '
O rgan  f i i r  d a s  g e s a m m te  G em e in d ew esen

mit besondcrer Beriicksichtigung

der autonom en E inrichtungen der Bezirksvertretungen, Handels-  
kammern, Spar-  und  Vorschusskassen.

Das .W iener Com m unal-Organ" hat den Zweck, alle Fragen der Gemoindever- 
w altung und Gem eindegesetzgebung fachmSunisch zu erortern und in alien Gemeinde- 
angelegenheiten ein erprobter F iih rer zu sein. ‘Ebeuso wird es cin Organ sein tiir die 
Bediirfnisso der B ezirksvertretungen, Handelskam m ern, Spar- und V o r s c h u s s k a s s e n ,  um 
auf diesen wichtigen Gebieten der Selbstverw altung rathend an die Hand zu gehcn und 
die m usterhaftesten E inrichtungen zu empfehlen.

fgsgr- Das „Wiener Communal-Órgan" 1st daher nnentbehrlioh fu r alle Ge- 
melnde- und B ezirksbehB rden, fOr alle H andelskam m ern, sowie fOr alle S ar- und
V orschusskassen.

Das „Wiener Communal-Organ" Wird sich aueh der Intcressen a ller der bei Ge-
meinde- and  BezirksbehBrden, bei Handelskam m ern, Spar- und Vorschusskassen ange- 
stellten Beamten mit E ifer aunehm en, und W ilnsche u. Beschwerden in dieser H insicht 
stets vcrBffentlichen.

0 T  Das „w iener Communal Organ" wird die PortrSts und Biographien her- 
vorragender Prksidenten und Mitglieder der Gemeinde- und B ezirksvertre tengen, der 
Handelskam m ern, sowie Spar- und Vorschusska-sen bringen.

O V *  Das -W iener Com m unal-Organ" em fiehlt sioh insbesondere alien Ge­
meinde- und BezirksbehSrden, alien H andelskam m ern, sowie S par- und V orschusskas­
sen zur Verdffentliohung von Conours - Aussohreibungen bei Besetzung von B eam ten- 
stellen u. dgl.

Da* -W iener Communal • Organ" erscheint 2 mal im Monato und koslet sammt
Postzusendung . . . .

bios 4  fl. ganzjfthrig, 2 fl. halbjShrig und I fl. vierteljdhrig.
Man abonnirt m it elst Postanweisnng bei der Adm inistration des „Wiener Com- 

munal-Qrgan", W ien, IX., D ietrichsteingasse, Nr. 8.

Die R ed ac tio n  d e s  „ W ie n e r  C om m unal-O rgan“ .
3795(2-3) W ien, IX ., D ietrichsteingasse Nr. 8.

W drukarni „Kraju* pod sarządant St. GTalichowakiago.


